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CENA PRENUMERATY 
W ŁODZI: 
Rocznie rb. 8 k. — 
Półrocznie „ £ „ 
Kwartalnie , 2 „ 
Miesięcznie „— „ 67 
Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedynczy 5 k. 


Kalendarzyk tygodniowy. 


Teodozyi P. M. 


: Św. Anieli i Petr. 
Plątek: Św. Fortunata kap- 
Sob: Św. Marcelina i Blan. 
Niedziela: Zesł. Ducha Ś. 
Pon: Świąt. Św. Optata B. 


Wschód: g. 3 m. 48. 
Zachód: g 8m. 8. 
Dług. dnia: g. 16 m. 20. 


Z przesyłką pocztową: Redakcya 


ROZWÓ 


dsionnik polityonay, 9 


Rok ill. 


J 


pramyilowy, tktnomiezny, płyny i rad, ilustrowany, 


Rocznie rb. 10 kop. 
Półrocznie „ 6 
Kwartalnie „ 2 „ 


w ŁODZI, 
ul. Plotrkowska NE Ill. 


Wtorek, dnia 16 (29) maja 1900 r. 


Miesięcznie ,„ 


X telefonu 593, 


CENA OGŁOSZE| „Nad ane” 
miejsce. Małe ogłoszenia po 17/, 


Kantary: własny w Warszawie, Wspólna 32; w Pabianicach u r Franciszka Ramana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


na 1-szej stronnicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1-ej kop.. Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne. Rękopismów drobnych nie zwracamy. 


Adwokat przysięgły 


Bernard Birencweig 


powrócil z zagranicy. 


605—2—2 


0-ta. J. Haberfeld. 


BPO ww m”«ba*fi X. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Seklimira. 
BALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka X 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska X 81. 


PANORAMA „Betleem”. (Narodzenie Chrystusa). Pa- 
saż Szulca 37, 


pzm 
0d Administracyi „Rozwoju“. 


W bieżącym miesiącu zmieniliśmy format 
kwitów na odbiór prenumeraty. Nowe kwity sa 
waskie i zawieraja następujace nadpisy: z jednej 
strony Nr. kwitu (poprzecznie umieszczony po le- 
wej stronie), nazwisko abonenta, podpis administra- 
cyi i miesiac, za który wniesiona opłata (wszy- 
stkie kwity są miesięczne): z drugiej zaś stro- 
ny: Administracya gazety <Rozwój> przyjęła 
opłatę za miesiąc... oraz stempel administra- 
cyi. Kwity nowego typu wydajemy wszystkim, 
którzy wnieśli opłatę po 1-ym maja. 

„Jednocześnie zawiadamiamy, że administra- 
cya odpowiada tylko za kwity sznurowe (za- 
równo dla prenumeraty jak i dla ogłoszeń), opa- 
trzone stemplem <Administracyi Rozwoju» i pod- 
pisem. 

Żadnych innych pokwitowań uwzględ- 
niać nie będziemy. 


IW aroko. 


Gdyby nie wszechświatowa wystawa parys- 
ka, sprawa o Faszodę nie poszłaby Anglii tak 
gładko. Naród francuski pragnął wojny, chciał 
złamać przewagę Anglii na oceanach, upokorzyć 
dumną współzawodniczkę, która z taką niesły- 
chaną butą i tak bardzo stanowczo wyparła, 
nawpół wojskową, nawpół naukową wyprawę ka- ; 
pitana Marchanda z nad brzegów górnego Nilu. 

Marchand zajął Faszodę uprzedzając w tem 
anglików, którzy skoro dotarli do tej miejsco- 


wości sztandar franeuski powiewał juź nad nią. 
Wbrew zwyczajom narodów, nakazującym po- 
szanowanie prawa pierwszeństwa w ziemiach 
świeźo odkrytych, anglicy uznali Faszodę za swo- 
ją własność i zażądali od Marchanda, aby na- 
tychmiast z niej ustąpił. 

Dowódzca wyprawy francuskiej z garścią 
żołnierzy nie mógł stawiać czoła całemu korpu- 
sowi wojsk angielskich, pomimo to wytrwał na 
stanowisku i zażądał instrukcyi z Paryża. Ka- 
zano oddać Faszodę generałowi angielskiemu, co 
wywołało we Francyi powszechne oburzenie. 

Przedmiot sporu niewiele był wart, lecz 
arbitralne postępowanie Anglii, grożącej wojną, 
ustąpienie z zajętej pozycyi bez wystrzału upo- 
korzyło dumę narodową fraucuzów, budząc jed- 
nocześnie nienawiść ku auglikom. 

Rząd francuski nie chciał wojny. obawiając 
się, aby po stronie Anglii nie stanęły Niemcy, 
dla których zwycięstwo Fraucyi byłoby wielką 
klęską. Paryż nie chciał wojny, bow takim ra- 
zie wystawa nie miałaby żadnych widoków po- 
wodzenia i miliony wydane na jej urządzenie by- 
łyby bezpowrotnie stracone, nie licząc miliardo- 
wych zysków od gości całego świata. 

Pokój nie został więc naruszony, ale niechęć 
do sąsiadki z po za kanału przepoiła serca go- 
ryczą i kazała korzystać z każdej nadarzonej 
sposobności, by wypłatać jej figla. 

Wybuchła wojna w południowej Afryce, któ- 
rą początkowo w Londynie uważano jedynie za 
spacer wojenny, za nie nieznaczący zatarg zbroj- 
ny, który w parę tygodni rzuci obie rzeczpospo- 
lite południowej Afryki pod zwycięskie stopy lwa 
brytyjskiego. Tymczasem pokonanie walecznych 
boerów wymagało napięcia wszystkich sił zbroj- 
nych Anglii i skrępowało jej ruchy w innych 
punktach globu ziemskiego. 

Nadeszła więe pora sposobna a korzyści spo- 
dziewać się należało nieobliezonych. 

Anglia zajęta w południowej Afryce, Fran- 
cya może więc spokojnie wystąpić w obronie 
swych interesów w Afryce północnej. 

Traktat z r. 1899 zapewnił Fraucyi posia- 
danie olbrzymich piasków Sahary łączących Al- 
gier z Sudanem. Nad zachodnią granicą tego 
pasa Sahary ciągnie się szereg oaz, z których 
atoli najważniejsze należą do państwa Maroko, 
pozostającego pod protektoratem Anglii, dla któ- 
rej sułtanat ten północeno-afrykański byłby naj- 
zupełniej obojętnym, gdyby nie Tanger, po za- 
jęcia którego przez Francyę, Gibraltar utraciłby 
swoje znaczenie klucza do morza Śródziemnego. 

Maroko położone na północo-zachodzie Afry- 
ki, ograniczone morzem Śródziemnem, oceanem 
Atlantyckim, Saharą i Algieryą jest państwem 
o 13,500 mil kw. przestrzeni. Kraj to górzysty, 
przerżnięty pasmem gór Atlasu, tworzących tu 
mnogie odnogi, tylko w pobliżu oceanu Atlantyc- 
kiego tworzy nizinę. Klimat posiada bardzo 
piękny, zimę łagodną, grunt nader urodzajny 
a w górach wspaniałe lasy, złożone z najpysz- 
niejszych drzew. 

Ludność obliezoną na 8 milionów mieszkań- 
ców, tworzą przeważnie arabowie, wyznawcy 
Mahometa, zatrudnieni hodowlą 
bydła. 


rolnictwem i 


Rząd despotyczny w ręku sułtana, no 
go tytuł Emira-al-Mumenia (władcy prawowie: 
nych). 

Dzieje Maroka aż do końca XV wieku złą- 
czone są z dziejami całej Berberyi, zawartej 
między oceanem Atlantyckim, morzem Śródziem- 
nem i Saharą i obejmującej niegdyś Maroko, 
Algieryę, Tunis i Trypolis. 

Berberya znaną była od wieków, tu bowiem 
na 1000 lat przed Chrystusem Fenicyanie za- 
kładali swoje osady i miasta a pomiędzy niemi 
i sławną w późniejszych czasach Kartaginę. 

Pierwotnymi mieszkańcami tej krainy byli 
berberowie, którzy dotąd pomimo arabskich 
i europejskich zdobywców utrzymali się w peł- 
nej czystości. Ważniejszymi potomkami berberów 
są kabylowie, mieszkający w górach Algieru, 
"Trypolisu i Tunisu, tudzież tauregowie osiedli 
między Marokiem, Fezem i Sudanem. Są oni po- 
tomkami starożytnych  numidów, maurytanów 
i getulów. 

Na początku XVI stulecia granice Maroko 
obejmowały zachodnią część Algieru a na połu- 
dniu sięgały aż do Gwinei, lecz po zdobyciu 
Algieru przez francuzów państwo marokańskie 
zaczęło upadać. W roku 1873 po wstąpienia na 
tron syna Sidi Mahometa Mulej Hussawa stan 
kraju zaczął się poprawiać przez zaprowadzenie 
reform wewnętrznych i stosuuki z mocarstwami 
Europy. Wywołało to atoli niezadowolenie pew- 
nej części magnateryi krajowej i doprowadziło 
do wybuchu powstania w r. 1879, które atoli 
szybko stłamionem zostało. Obecnie w samem 
Maroko i w oazie Tafilet na pograniczu francu- 
skiem plemiona marokańskie zbierają się na 
wojnę świętą, tylko niewiadomo przeciw komu, 
czy przeciw sułtanowi, czy też przeciw francu- 
zom, którzy zajęli niedawno oazy: Tuat, Tidikelt, 
Jnsilig i Jngara na południowej granicy Algieru, 
do których sułtan marokański rościł sobie pre: 
tensye. Niedługo zaś potem umarł wielki wezyr 
marokański, faktyczny włądea kraju Achmed- 
ben-Muza człowiek energiczny, umiejący utrzymać 
w posłuszeństwie miejscowe plemiona wojownicze. 

Tafilet jest to oaza położona na stokach 
południowych Atlasu, najludniejsza ze wszyst- 
kich oaz Sahary zachodniej, licząca 1380 mil 
kwadratowych i 100000 mieszkańców, fanatycz- 
nych wyznawców Mahometa. 

Rząd francuski wzmocnił posterunki wojsko: 
we wzdłuż całej granicy marokańskiej i zawia- 
domił sułtana, że siłą odeprze każdy zamach na 
terytoryum francuskie. Wskutek tego sprawa 
marokańska nabiera międzynarodowego znacze- 
nia, do Maroka bowiem oprócz Francyi mają 
pretensye Hiszpania, Anglia i Włochy w imię 
równowagi na morzu Śródziemnem. 

Wedle ostatnich wiadomości francuzi zajęli 
już oazę Ingli, dokąd nawet wysłano znaczne 
siły. . 

Wszystkie zaś wyżej wyliczone oazy, zajęte 
przez franeuzów tworzą przedłużenie granicy al- 
giersko-marokańskiej i raz wcielone do posia- 
dłości francuskich dają Francyi przeważny wpływ 
na sułtanat Maroko, są przytem początkiem urze- 
czywistnienia wielkiego planu, do którego wyko- 
nania zdolną jest tylko Franeya. Idzie tu © za- 
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mianę pustyni Sahary w kraj handlowo-przemy- 
słowy, przez zbudowanie wielkiej kolei żelaznej 
od Algieru do Timbuktu i jeziora Czad, prze- 
rzynającej całą pustynię. 

Opierając się o Algier i Tunis, Francya 
stworzyć zamierza wielką kolonię w Afryce pół- 
nocnej i środkowej a w takim razie samą siłą 
rzeczy i Maroko wpadnie wjej ręce. Tego właśnie 
Anglia obawia się najbardziej, albowiem Fran- 
cya. władając Algierem i Tunisem, pozbawi An- 
glię przewagi na morzu Sródziemnem, łatwo za- 
jąć może Tripolis i stać się bezpośrednią są- 
siadką Egiptu. 

Po ukończeniu więc wojny w Afryce połu- 
dniowej Anglia nader łatwo zagrozić może Fran- 
cyi wojną, w razie gdyby nie chciała dobrowol- 
nie ustąpić z oaz zdobytych ciężkiemi ofiarami 
w ludziach i pieniądzach. Na taką ofiarę, na 
taką drugą Faszodę nie zgodzi się żaden rząd 
francuski; nie przetrwałby bowiem 24 godzin 
irunąćby musiał pod naciskiem opinii publicz- 
nej. 

Chodzą atoli pogłoski, jakoby Anglia poro- 
zumiala się już z Francyą w sprawie Maroka 
aw zamian za Madagaskar i zrzeczenie się wszel- 
kich pretensyi do Egiptu pozostawiła jej swo- 
bodę działania w północno-zachodniej Afryce. 


8. J. 


ZYGZAKI. 


Łódzkie Towarzystwo dobroczynności składa 
sią z kilku osobnych grup, które stoją w ściślej- 
szym, bądź też mniej zawisłym stosunku, do insty- 
tucyi. Jestto jednak jedna instytucya, rządząca 
się jedną ustawą, mającą na celu pomagać wszyst- 
kim potrzebującym, zarówno starcom, kalekom 
jak i dzieciom, szukającym pomocy lub opieki. 

"Tymczasem Zarząd dzisiejszy wytworzył 80- 
bie jakąś nową regułę postępowania, która obja- 
wia się w wyróżnianiu tych lub owych grup to- 
warzystwa, nie pozwalając innym na jakiebądź 
kroki, któreby mogły zwiększyć fundusze. A ko- 
mitet zabaw z dziwną zazdrością odnosi się do 
tych wszystkich, którzy nie będąc jego członka- 
mi, myślą nad tem, aby w jakikolwiekbądź spo- 
sób przyjść z pomocą biednym lub potrzebującym. 

Nazbierała się nam całą wiązanka faktów, 
z których musimy przyjść do tych smutnych 
wniosków i wykazać dziwne postępowanie łódz- 
kiego Towarzystwa dobroczynności. 

Przedewszystkiem urządzona w niedzielę za- 
bawa w Helenowie nasunęła nam tyle materyału, 
że od niej musimy rozpocząć. 

Komitet pierwszej ochronki postanowił zor- 
ganizować kiermasz. Ażeby zabawę więcej uroz- 
maicić, panie, należące do komitetu, zajęły się 
zbieraniem fantów po sklepach, aby te zbyć na 
kiermaszu lub rozlosować. To bardzo pociąga pu- 
bliezność, szukającą zawsze pewnego szczęścia, 
nawet wtedy, kiedy przekonana jest, że szuka 
tam, gdzie go znaleść trudno. To pewnik, że ko- 
sze szczęścia, lub tym podobne tombole, przycią- 
gają ludzi. Gospodynie też, kwestnjąe po skle- 
pach, zebrały od chętnie popierających ochronkę 
kupców sporo podarowanych przedmiotów. Skoro 
się jednak zarząd Towarzystwa chrześciańskiego 
o tem dowiedział, nie tylko zabronił dalszego zbie- 
rania fantów, ale wprost już te uzbierane zabrał, 
wychodząc z tych zasad, że dawniej sklepy ofia- 
rowywały rozmaite przedmioty na rzecz Towarzyst- 
wa dobroczynności, a nie ochrony. 

Komiczne to rozumowanie, jakby kupiec 
nie rozumiał tego, na jaki cel daje. W tym wy- 
padku samym właścicielom sklepów i ofiarodaw- 
com wypada się obrazić na taką decyzyę zarządu 
Towarzystwa. Oni przeznaczają datek na ochron- 
kę, a zarząd zmienia ich przeznaczenie. 

Powiedzcie, czy się to gdzie dzieje? Czy na 
całym świecie znalazłby się więcej arbitralny za- 
rząd, jak w łódzkiem Towarzystwie dobroczyn- 
ności? M 

To samo dzieje się z każdem urządzeniem 
koneertu, teatru amatorskiego lub balu. Wszędzie 
to Towarzystwo zamiast ułatwiać rzeczy, utru- 
dnia je. ji i a 

Ileż to było gadaniny i kontragitacyi ze stro- 
ny komitetu zabaw, gdy grono ludzi dobrej woli 
urządzało koncert na biednych, a jednak koncert 


ten dał czystego dochodu przeszło 1200 rb. Wszak 
to pokaźna suma. Zato komitet zabaw urządza 
czasami bale, które w tym roku kosztowały około 
pięciu tysięcy: rubli, a dały dochodu około 430. 

W każdym razie takie postępowanie zarządu 
nie może zasługiwać na zaufanie i warto, aby 
opinia publiczna o tych słodkich stosuneczkach 
wiedziała, może przecież z czasem zaczną się 
z nią liczyć ci filantropi, którym dotąd nie 
nie wolnó było powiedzieć, prócz niewysłowionych 
hołdów i wyrazów uznania, a ogólne zebranie, 
nie wnikając w działalność, wyrażało apłauzem 
wszystkie działalności zarządu, chociażby ten naj- 
bezmyślniej postępował, jak to widać z nabycia 
Kochanówki, o której pozbyciu już dziś na seryo 
myśli. 


KRONIKA, 


Szpital. Zarząd tutejszego szpitala zwrócił 
się do rady powiatowej dobroczynności publicznej 
z prośbą o wyznaczenie corocznego zasiłku z po- 
datku szpitalnego. Do tej pory Źródłem docho- 
dów dla szpitala są przeważnie procenty od ka- 
pitałów, z powodu jednak ciągłego powiększania 
liczby łóżek, dochody dzisiejsze od kapitałów 
i opłat za kuracyę nie wystarczają, wskutek cze- 
go budżety kończą się deficytem. 


Statystyka robotników. Zarządy tutejszych 
dróg żelaznych otrzymały od komisyi, ustanowio- 
nej dla zbadania położenia włościan w kraju na- 
szym, okólnik z żądaniem szczegółowych danych, 
o liczbie robotników miejscowych, zajętych pracą 
na drogach żelaznych w Królestwie Polskiem, 
oddzielnie stałych, czyli etatowych i czasowych, 
t.j. przyjętych na krótki termin. Osobno mają 
być wykazavi robotnicy dorośli i niepełnoletni. 
Dalej wymaga okólnik wiadomości o zarobkach 
jednej i drugiej kategoryi robotników, w gotowiź- 
nie i w naturze, o ile to ostatnie wynagrodzenie 
jest praktykowane. 


Rozporządzenie. Władza gubernialna, trosz- 
cząc się nieustannie o polepszenie warunków 
zdrowotnych miasta, poleciła niezwłocznie przed- 
sięwziąć środki, mające na celu staranniejsze niż 
dotąd oczyszczanie dziedzińców, śmietników i do- 
łów ustępowych. Rozporządzenie to p. poliemaj- 
ster przesłał komisarzom cyrkułowym dla ścisłe- 
go wykonania. 

Z poczty. Począwszy od 28 b. m. kores- 
pondencya asekurowana przyjmowaną jest w filii 
pocztowej na dworcu kolejowym również przed 
odejściem rannego pociągu X 32, tak, że obecnie 
na dworcu można oddawać korespondencyę ase- 
kurowaną na godzinę przed odejściem pociągów 
NN 32, 6 i 34; przyjmowanie korespondencyi 
ustaje na 16 minut przed odejściem pociągów. 

Na centralnej poczcie w dni powszednie ko- 
respondencya  asekurowana przyjmowaną jest 
obecnie do godziny 9 wieczorem, w święta zaś 
i niedziele od 8 — HI rano i od 5—6 po po- 
łudniu. 

Szkoły na Bałutach. Dotychczas fabrykan- 
ci z Bałut dawali szkole rządowej NM 1 na Ba- 
łutach sabsydyum w wysokości 300 rb. rocznie. 
Obecnie cofnęli je, skutkiem czego zostaną zwi- 
nięte w szkole równoległe oddziały. Wobec bra- 
ku szkół na Bałutach fakt to wysoce niepocie- 
szający. 

Resursa łódzka. Zapowiedziane w sobotę 
ubiegłą ogólne zebranie roczne resursy miejscowej, 
z powodu niedostatecznej liczby członków nie 
doszło do skutku. Drugie zebranie, prawomocne 
bez względu na ilość członków zgromadzonych, 
odbędzie się w d. 9 czerwca r. b. Komitet resur- 
sy uprasza w razie gdyby który z pp. członków 
dla jakichkolwiekbądź powodów nie mógł przy- 
być na zebranie, o łaskawe nadesłanie w dniu 
wyżej oznaczonym listy kaudydatów (12 do za- 
rządu i 3 do komisyi rewizyjnej), po wypełnieniu 
jej w blankietach, rozesłanych w swoim czasie 
wszystkim członkom, na ręce prezesa instytucji, 
prezydenta W. Pieńkowskiego, lub też wprost do 
lokalu resursy. 

Komitety damskie. Doniosłe znaczenie współ- 
działania kobiet w dziedzinie dobroczynności pu- 
blicznej powoduje, że instytucye filantropijne nie 
szczędzą nigdy usiłowań i zachodów w celu po- 


zyskania sobie ich pożytecznego współpracowni- 
ctwa. Temi pobudkami powodowane, miejscowe 
chrześciańskie Tow. dobroczynności zaraz w po- 
czątkach swego istnienia zorganizowało tak zwa- 
ne komitety eyrkułowe damskie, działalność któ- 
rych eblubnemi czynami w rocznikach Towarzy- 
stwa zapisaną została. Z biegiem atoli czasu, 
z powodu usuwania się sił doświadczonych, po- 
żyteczna działalność komitetów damskich słabnąć 
zaczęła, co, niestety, niezwykle ujemnie wpły- 
wa na bieg działalności Towarzystwa dobro- 
czynności wogóle. 

Dla tego też zarząd dla usunięcia tego nie- 
pożądanego objawu, odwołał się do szerszego ko- 
ła dam inteligencyi miejscowej, aby raczyły 
przyjmować godność członków komitetów dam- 
skich i przyczyniały się tym sposobem do prawi- 
dłowego funkcyonowania miejscowej filantropii. 

Klub gimnastyczny. W dniu wezorajszym od- 
było się pod przewodnictwem p. Dreslera posie- 
dzenie celem omówienia sprawy założenia w Ło0- 
dzi klubu gimnastyków amatorów. Przedstawioną 
była lista 27 osób, pragnących zawiązać takie Sto- 
warzyszenie. Młodzi ci ludzie pochodzą przeważnie 
z klasy rzemieślniczej. 

Projekt ustawy opracowuje się. 

Sekcya techniczna. Zwyczajne posiedzenie 
członków Sekcyi odbędzie się w dniu l czerwca 
(w piątek) r. b. w lokalu Sekcyi o 8% wie- 
czorem, 

Porządek dzienny: 

1) Drobue wiadomości techniczne wypowie- 
dzą pp. Wagner i Bielski; 

2) Sprawy bieżące. 

Szkoła handlowa łódzka. W przyszłym roku 
otwarta zostanie przy szkole handlowej łódzkiej 
piąta klasa. Dyrekcya zarządziła w tym roku 
dla kandydatów, życzących wstąpić do szkoły 
egzaminy przedwakacyjne do „wszystkich klas, 
a kandydaci mogą wnosić prośby od dnia dzi- 
siejszego. 

Towarzystwo kapeluszników urządza majówkę 
dla swoich członków i osób zaproszonych w drugi 
dzień Zielonych Świątek (4 czerwca) w lasku 
miejskim po lewej stronie szosy Konstantynowskiej. 
Początek o godzinie 2-ej po południu. Zaprosze- 
nia na tę majówkę są drukowane tylko w języku 
niemieckim. Z jakiej racyi? 


L- Wypożyczanis książek uczniom. Jeden z miesz- 
kańców naszego miasta wystąpił do władzy z po- 
daniem o otworzenie w naszem mieście bezplat- 
nej wypożyczalni książek naukowych dla uczącej 
się młodzieży. Projekt, opracowany w ten sposób, 
że zamożniejsi uczniowie szkół mają po egzami- 
nach przejściowych, oddawać na własność wypo- 
życzalni te książki, które dla nich w kla- 
sach wyższych staną się zbyteczne. Książki te 
wydawane na miasto nie będą, a tylko wiado- 
mości z nich uczniowie będą mogli czerpać na 
miejscu. O lokal na wypożyczalnię pomysłowy 
filantrop zamierza odnieść się do osób dobrej wo- 
li, któreby zechciały go ofiarować na pewien 
czas, co zaś do książek, jest przekonania, że 
uczniowie szkół, dbający o dobro swoich kolegów, 
zechcą takowe składać do projektowanej wypo- 
życzalni. 

Okólnik. Bazar wenecki Markus Kalisz i S-ka 
zawiadamia okólnikiem, że wskutek zawartej do- 
browolnej umowy, bazar wenecki pod firmą Mar- 
kus Kalisz i S-ka istnieć przestaje i że Markus 
Kalisz przyjął na siebie likwidacyę interesu. 
Opróez tego donosi p. Markus Kalisz, iż otwiera 
w mieście tutejszem dom agenturowo komisowy 
pod firmą Markus Kalisz. 

Qflary. Złożono w naszej Redakcyi: 

na ochronkę I-ą 2 rb. 50 kop. St. K, wy- 
grane w karty; 

dla biednych żydów 50 kop. St. K., wygrane 
w karty. 

Do Ciechocinka. Ojciec licznej rodziny, obar- 
czony wiekiem, wskutek czego zaledwie na jej 
pożywienie zapracować może, udaje się za na- 
szem pośrednictwem do miłosierdzia publicznego. 

Z porady lekarzy szesnastoletnia jego córka 
i jedyna podpora wyjechać musi do Ciechocinka, 
by odzyskać zdolność do pracy. Może znajdzie 
się w Łodzi dość litościwych sere, które pomogą 
biednemu ojcu uratować zdrowie a może i życie 
młodego dziewczęcią. 

Z przemysłu. „Gazeta losowań* donosi, że 
petersburski Bank dyskontowy i inni więksi wie- 
rzyciele postanowili dostarczyć kapitału obroto- 


wego i prowadzić dalej fabrykę wyrobów ba- 
wełnianych J. L. Bary w Łodzi na rachunek kre- 
dytorów. 

— W M 50 „Zb. praw* ogłoszona została 
ustawa Towarzystwa akcyjnego fabryki ceraty 
w Noworadomsku, zakładanego przez p. Leona 
Ruziewicza z kapitałem 200,000 rb. w akcyach 
250-rublowych. 

Z kolei Fabryczno-łódzkiej. Zwyczajne zgro- 
madzenie ogólne akcyonaryuszów Towarzystwa 
kolei fabryczno-łódzkiej odbędzie się w dn. 2-m 
lipca r. b., o godz. 1 z południa, w sali posie- 
dzeń rady zarządzającej przy ul. Marszałkow- 
skiej. Porządek dzienny posiedzenia obejmuje: 
rozpoznanie sprawozdania z czynności rady za- 
rządzającej za rok 1899 ì zatwierdzenie rachun- 
ków; wybór dwóch członków rady zarządzającej 
na miejsce wychodzących; wybór trzech człon- 
ków komisyi rewizyjnej na r. 1900 i dwóch za- 
stępców. 

Zaćmienie słońca. Wczoraj niebo między go- 
dziną 4 ą a 6-ą było pokryte chmurami, rzadko 
tylko ukazywało się słonko, to teź nie można 
było obserwować dokładnie przebiegu zaćmienia. 

Koszykarstwo w Łodzi. W r 1867 pierwszą 
myśl eksploatowania koszykarstwa powziął nie- 
jaki Gustaw Miusterg, który trudnił się tylko wy- 
rabianiem zwyczajnych koszyków. Ze stopniowem 
wzrostem miasta, koszykarstwo zaczęło się roz- 
wijać, a w r. 1874 przybyli do naszego miasta 
fachowcy, zaczęli prowadzić fach ten na większą 
skalę, sprowadzając materyały przeważnie z oko- 
lie Warszawy. Dziś koszykarstwo stoi już na 
pewnym stopniu doskonałości i koszykarze mają 
nawet swój cech. W r. 1893 koszykarze mieli 
zamiar zjednoczyć się w stowarzyszenie, Ce- 
lem eksploatowania wspólnie swoich wyro- 
bów, co jednakże z powodu szczupłych fanduszów, 
jakimi rozporządzali, nie mogło być urzeczywist- 
nione. Obecnie niektórzy x prowadzących ten 
fach rozwinęli przedsiębiorstwo na większą skalę, 
lecz konkurencya koszykarzy warszawskich, na- 
bywających materyały na miejscu taniej, nie po- 
zwala im rozwinąć należycie przedsiębiorstwa, 
przytem pracownicy sprowadzani przeważnie z za- 
granicy, za drogo kosztują majstrów. Przeciętny 
pracownik tego fachu zarabia przecięciowo 10 rb. 
tygodniowo, pracując co prawda od sztuki, lecz 
nie więcej nad 10 godzin dziennie. 

W r. 1896 stowarzyszenie zaczęło wzrastać, 
a jeden ze stowarzyszonych zaczął wyrabiać wy- 
roby galanteryjne, które znalazły zbyt w naszem 
mieście; zaczęto również fabrykacyę mebli bam- 
busowych, cena których już dzisiaj prawie zrów- 
nywa się z cenami mebli giętych, wyrabianych 
z innych materyałow. Jest to tylko próba, i je- 
żeli zbyt mebli bambusowych, które mają być o 
wiele trwalsze od innych, znajdzie popyt, fachow - 
cy ci noszą się z myślą zawiązania stowarzysze- 
uia, celem eksploatacyi tych wyrobów na więk- 
szą skalę. 

Przemysł domowy. W ostatnich czasach wy- 
plataniem krzeseł, kanap i taburetów dla fabryk 
tutejszych zaczęła się zajmować znaczna liczba 
dziewcząt ze wsi okolicznych. Wprawniejsze za- 
rabiają do 5 rb. 50 kop. tygodniowo. 


Zabawa na Pogotowie ratunkowe. Komitet 
organizujący zabawę na rzecz Pogotowia w dniu 
10 czerwca, rozesłał wielu osobom, a między in- 
nymi i kilku nauczycielom miejscowych szkół, za- 
proszenia na przyjęcie czynnego udziału w tej 
zabawie. W dniu 2 czerwca o godzinie 9 wiecz. 
odbędzie się sesya tegoż komitetu w lokalu Po- 
gotowia celem sporządzenia ostatecznej listy osób, 
które przyjmą udział w tej zabawie. 


Nowa fabryka. Dowiadujemy się, że w sfe- 
rach przemysłowych łódzkich tworzy sią konsor- 
cyum kapitalistów, zamierzające założyć pod War- 
szawą wielką nową fabrykę wagonów i parowo- 
zów, w formie Towarzystwa akcyjnego. 

Fabryka ma stanąć na Woli. Odpowiednie 
starania u władz już poczyniono. 

Kioski. Zawiązuje się w mieście naszem spół- 
ka budowy i eksploataeyi kiosków do sprzedaży 
dzienników i gazet, a również celem urządzenia 
miejse ustępowych. Zarówno kioski jak i miej- 
sca ustępowe mają być pobadowane w miejscach, 
wskazanych przez magistrat, przewaźnie na pla- 
cach więcej ruchliwych, swobodnych, których na 
nieszczęście brak dziś uczuwać się daje. Spółka 
ta wystąpiła także do zarządu kolei elektrycznej 
z prośbą o wydzierżawienie wolnych miejsce w wa- 
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gonach tramwajowych na wywieszanie ogłoszeń, 
lecz zarząd tramwajów propozycyi tej nie przyjął. 

Dziwne zestawienie dwóch przedsiębiorstw 
w jednym ręku! 

Kuratóryum trzeżwości nosi się z myślą 
wzniesienia budyrku specyalnego na herbaciarnię 
i salę do tańca na placu przy ulicy Cegielnianej. 

Licytacye. 
piotrkowskim, 
ulie naszego 


Dnia 5 czerwca w rządzie gubernialnym 
odbędzie się licytacya na zabrukowanie 9 
iasta brakiem drewnianym na przestrzeni 
ni. Zabrukowane mają być ulice z jednej 
nl. Piotrkowską z Mikolajewską do Głów- 
aś strony do Rozwadowskiej. 

ytacya rozpocznie się od sumy 130633 rb. 20 kop. 

1 do takowej dopuszczane będą tylko przedsiębiorstwa 
1 osoby obeznane i trudniące się tym procederem. 

— Dnia 19 czerwea w biurze łódzkiego powiatu przy 
uliey Mikołajewskiej, odbędzie się licytacya na budowę 
dwóch mostów w Zgierzu od sumy 913 rb. 

Spekulacya placami. Przybyło do Koluszek 
kilku agentów, którzy skupują grunty i place 
okoliczne, płacąc ceny bardzo wysokie. W Ża- 
kowicach naprzykład zapłacono za 3 morgi 
10,800 rubli, za inną posiadłość 9 morgową dają 
aż 40,000 rubli. Można sobie wyobrazić, jakie 
to wrażenie wywiera na posiadaczów gruntów. 
Spekulanci liczą na grube zarobki przy przepro- 
wadzeniu linii kolei kaliskiej. 

Czujemy się w obowiązku przestrzedz ogół 
przed tą spekulacyą. W podobnych wypadkach 
zarabiają najwięcej pośrednicy; uda się zrobić 
dobry interes paru osobom, ogół zwykle traci, 
jak o tem już wielokrotnie można było się prze- 
konać. 

Nowe domy i terrakota. Jak wiadomo, w myśl 
przepisów policyjno-budowlanych, nie wolno no- 
wowzniesionych domów tynkować na zewnątrz 
wcześniej jak po upływie roku. Otóż niektórzy 
przedsiębiorcy budowlani w r. b., zamiast oczeki- 
wać na upłynięcie czasu wskazanego do tynkowania, 
zamierzają pokryć odrazu, ściany tafelkami terra- 
kotowemi. Dekoracya taka jest znacznie droż- 
sza od tynku, jednak się opłaca ze względu na 
możność wcześniejszego ukończenia robót i usu- 
nięcia rusztowań, a nadto uwalnia w przyszłości 
właściciela domu od potrzeby ezęstego odnawia- 
nia murów na zewnątrz. Zachodzi jednak pyta- 
nie: czy pokrycie nowych domów z zewnątrz ter- 
rakotą przed zupełnem wyschnięciem murów, nie 
wpłynie na wilgoć w mieszkaniach i nie odbije 
się szkodliwie na zdrowiu lokatorów? Wartoby 
zbadać tę wątpliwość w 'sposób zasadniczy. 

Utrzymanie policyi łódzkiej. Według danych 
urzędowych, koszty utrzymania policyi łódzkiej 
w roku 1899 wynosiły rb. 130,422 kop. 12. Po- 
szczególne pozycye przedstawiają się jak nastę- 
puje: 1) pensye oficerów policyi i urzędników kla- 
sowych rb. 49,338 kop. 04, 2) utrzymanie dozor- 
ców policyi rb. 12,697 kop. 09; 3) utrzymanie 
niższych stopni policyi rb. 47,848 kop. 08; 4) umun- 
darowanie i amunieya rb. 14,274 kop. 35; 5) utrzy- 
manie wydziału śledczego rb. 1999; 6) wydatki 
kancelaryjne biur: poliemajstra i komisarzy eyr- 
kułowych oraz najem stróżów rb. 2,200; 7) re- 
mont, zakup prowiantu oraz utrzymanie 11 koni 
rb. 1429 kop. 56. Ponieważ etat wydatków prze- 
widywał sumę rb. 141,251, przeto pozostał rema- 
nent rb. 10,828 kop. 88, który p. gubernator 
piotrkowski postanowił rozdzielić w sposób na- 
stępujący: przeznaczyć rb. 9,383 kop. 05 na na- 
grody dla służby policyi, a mianowicie: 1) dla 
urzędników klasowych rb. 2,989 kop. 05; 2) dla 
dozoreów śledczych rb. 185; 3) dla dozoreów po- 
licyi rb. 1,860; 4) dla policyantów rb. 4,849. 
Nadto rb. 250 wyznaczyć na polepszenie jadła 
w czasie świąt Wielkanocnych oraz na wynagro- 
dzenia b. policyantom komisarskim rb. 432. Resztę 
zaś rb. 1,191 kop. 51 przelać do kapitału zaso- 
bowego policyi, wynoszącego obecnie rb. 9,139 
kop. 48. 

Szkoła i lecznica. Jeden z obywateli miasta 
wynajął na parterze lokal na lecznicę, a kiedy 
zgłosił się do niego utrzymujący szkołę, to nie 
mówiąc ostatniemu o istnieniu lecznicy, wynajął 
lokal na 1 piętrze nad lecznicą na szkołę. 

Kiedy właściciel szkoły dowiedział się, że 
pod lokalem wynajętym na szkołę mieścić się 
będzie lecznica, odmówił zajęcia z tak ważnej 
przyczyny lokalu na szkołę. Niezadowolony oby- 
watel postanowił nie zrywać kontraktu i wystą- 
pił z akcyą na drogę sądową o zapłacenie za 
kwartał komornego. 

Brak wody. Obywatele miasta uskarżają się 
na ciągły brak wody w stadniąch, skutkiem cze- 
go wielu zmuszonych jest je pogłębiać. 


aaaeeeaa 


Biłgoraj w Łodzi. Przy początku sezonu bu- 
dowlanego, który w tym roku nie odznacza się 
ożywieniem, przybyły do naszego miasta liczne 
partye robotników, przeważnie z okolic Biłgora- 
ja, gub. lubelskiej. Robotnicy, jak objaśniają, 
nie znaleźli roboty z powodu panującego w War- 
szawie zastoju, dali się uwieść sprytnym agen- 
tom i swoim kosztem przybyli do Łodzi. Panuje 
wśród nich duża nędza, mimo to zaledwie część 
ich przyjęła roboty we wsi; inni, mimo zaofiaro- 
wania wcale dobrej płacy, wolą pozostać 
w Łodzi. o, 

Podwórza. Nie mówimy już o Warszawie, 
lecz nawet ojcowie takich miast jak Babiak, sta- 
rają się zarówno miastu jak i posesyom zabudo- 
wanym nadać pewien kształt i wygląd europej- 
ski. Inaczej dzieje się jednakże w Łodzi. Tu wła. 
ściciel posesyi, zamierzający przeprowadzić budo- 
wlę, zastosowuje rozumie się plany podług po- 
sesyj, większość których podzielona na niekształ- 
tne place, z czego wynika, że przy zabudowaniu 
wytwarzają się bogactwa figur geometrycznych 
naszych podwórzy. Przecież właściciele posesyj, 
którzy mają zamiar budować, mogliby podobnych 
kształtów uniknąć, zamieniając lub odkupując 
trójkąty lub trapezy i nadając tym sposo- 
bem kształt więcej odpowiedni swoim podwórzom, 
lub też nie budować różnych komórek i klitek. 


Ostrożnie z nieznajomymi. W tych dniach 
do pani F., przy ul. Widzewskiej zamieszkałej, 
przyszła młoda jakaś panna i oświadczyła, że 
chce się uczyć szyć na maszynie, a ponieważ do- 
wiedziała się, że pani F, ma maszynę, więc przy- 
była w celu bliższego porozumienia się, kiedy i 
za jaką cenę mogłaby korzystać z nauki. 

Pani F., widząc takie szczere chęci uczenia 
się, bardzo przychylnie przyjęła propozycyę i za- 
wiązała z nieznajomą rozmowę. 

Po niejakim czasie pani F. zauważyła zni- 
knięcie swojej portmonetki, w której znajdowało 
się przeszło 15 rubli. 

W pierwszej chwili pani F, zmieszała się, 
lecz po krótkiej chwilce wstała, podeszła do drzwi, 
zamknęła je na klucz, poczem podeszła do owej 
osoby i oznajmiła jej o zniknięciu portmonetki, 
dodając, źe ponieważ były tylko dwie, a zatem 
ją podejrzewa. 

Zainterpelowana przyznała się do winy, zwró- 
ciła portmonetkę z całą zawartością i prosiła, 
Żeby jej nie gubić, jakoż pani F., dawszy jej na- 
pomnienie moralne, wypuściła ją ze swego miesz- 
kania. 

Zamieszczamy opis tego wypadku w celu 
ostrzeżenia przed podobnymi indywiduami na- 
szych czytelniczek i czytelników. 


Niesforność. W ostatnich czasach na ulicach 
przyległych do ulicy Św. Andrzeja, przeważnie 
niezabrukowanych, w porze wieczornej uliczni- 
cy bawią się w rzucanie do siebie kamie- 
niami. Karygodna ta „zabawka“ przybiera nieraz 
tak szerokie rozmiary, że przechodhie zmuszeni 
są ukrywać się w bramach domów, nieraz też 
śpiący mieszkaniec bywa rozbudzony brzękiem 
wybitej szyby. 

Pogotowie ratunkowe w dn. 26 i 27 b. m. 
było wzywane do 19 wypadków, a mianowicie: 
3 rany cięte, 2 ataki nerwowe, 2 osłabienia o- 
gólne, 2 zatrucia, stłuczenie, rana tłuczona, zła- 
manie kości, atak epileptyczny, kolka, osłabienie 
serca, nagłe zasłabnięcie, raz odwołano wezwa- 
nie, 2 razy nie zastano poszwankowanych. W po- 
wyższych wypadkach 3 odwieziono do szpitala, 
jednego do domu, innych oddano we właściwe 
ręce. 

Wypadek tramwajowy. Dziś o godzinie 124 
w południe na rogu ulic Piotrkowskiej i Bene- 
dykta w motorze wagonu tramwajowego, prowa- 
dzącego pociąg N 42 ze Starego Miasta na Ry- 
nek Geyera spalił się bezpiecznik, wskutek czego 
pociąg nagle zatrzymał się na miejscu, a prze- 
straszeni pasażerowie powyskakiwali z wagonu. 
Przybyły na miejsce wypadku drugi pociąg tram- 
wajowy sprowadził wagon z zepsutym motorem 
na weksle do Paradyzu, skąd pociąg służbowy 
zabrał go do remizy. 


Wypadek. Dziś rano przy ulicy Piotrkowskiej pod 
% 108 w drukarni Resigera, zasłabł nagle introligator 
Kajzer, któremu Pogotowie ratunkowe udzieliło. pierwszej 
pomocy lekarskiej, 

Pożar. Onegdaj we wsi Wodzierady spaliły się dom 
mieszkalny i budynki gospodarskie, wraz ze sprzętami, 
zbożem i t. p., należące do kolonisty Franciszka Kłosię- 
wieza. Straty wynoszą około. 2,000 rubli. 


TEATR. 


„Jojne Firułkes*, sztuka w 5 aktach przez Gabryelę Za- 
polską. 


Dziwna to sztuka ten <Jojne Firułkes> pani 
Gabryeli Zapolskiej. Ogólnie bowiem biorąc, jest 
to sobie dość niesmaczny melodramat pośledniej- 
szego gatunku, w szczegółach atoli posiada sceny 
narysowane z podziw budzącą plastyką a miejs- 
cami spotykamy w dyalogu myśli tak głębokie, 
że nie powstydziłby się ich najpoważniejszy z fi- 
lozofow-socyologów. R 

Skąd przecież w umyśle Jojny Firułkesa, te- 


go tak bardzo upośledzonego od natury żydka, | 


uidyociałego najkompletniej mogły powstać myśli 
podobne, to rzecz inna, której autorka niewytłó- 
maczyła nam wcale i bynajmniej wytłómaczyć by 
nie umiała, bo jakkolwiek wpływ kobiety takiej 
jak Małka wiele dobrego zrobić może, nie sięga 
przecież on tak daleko, aby idyotę przerobić mógł 
na filozofa, prawie reformatora. 

Że „Jojne Firułkes* jest sztuką o wiele pra- 
widłowiej zbudowaną od „Małki Szwarcenkopf* 
io wiele konsekwentniejszą, nie ulega wątpli- 
wości, jednakże pomimo niezaprzeczonych swych 
zalet i niepospolitego talentu autorki, nie ma on 
i nie może mieć pretensyi do utworów scenicz- 
nych, stojących na poziomie sztuki dramatycznej 
i nie posiada wyższej wartości literacziej. 


Najlepiej stosunkowo zbudowanym jest akt ; 


pierwszy, w którym autorka wprowadza widza 
w samo Środowisko nędzy żydowskiego proleta- 
ryatu, do maleńkiej izdebki za sklepem starego 
Firułkesa, w której gnieździ się kilka rodzin ży- 
dowskich, żyjących z dnia na dzień z lichego 
zarobku. Obraz tej nędzy ludzkiej, uwypuklonej 


niezmiernie plastycznie, % realizmem, posuniętym | 


do ostatnich granie a zwłaszcza zakończenie te- 
go aktu, wstrząsające do głębin duszy, gdy przy 


akompaniamencie jęków śpiących nędzarzy Jojne | 


uczy czytać Morresse, każe widzowi mniemać, że 


ma do czynienia z utworem głębokiej treści, na- | 


pisanym przytem tak, jak tylko niepospolity ta- 
lent pisać jest zdolnym. 

Dalsze atoli akty rozpraszają to złudzenie, 
chociaż akt trzeci w piekarni, w chwili piecze- 
nia mac, jest bardzo dobrym obrazkiem rodzajo- 
wym, nieodpowiednio przecież ustosunkowanym 
w kolorycie odnośnie aktu do pierwszego. 

Całość wywiera dość silne wrażenie, budzi 
przecież i pewien niesmak, bo realizm posunięty 
zadaleko, cuchnący brudem i błotem nieodpowie- 
dnim jest na scenie, której zadaniem dostarczanie 
widzowi podnioślejszych wrażeń. 

Wykonanie „Jojny Firułkesa*, wystawionego 


“W PIRENEJACH. 


ODCZYT PUBLICZNY 
Stanisława Bełzy. 


(Dalszy ciąg—patrz N 119). 


Nie umiejąc ani czytać ani pisać, żyła ona 
życiem ducha, i w wolnych od codziennych swo- 
ich zajęć chwilach, zapadała w głęboką zadumę. 

O czem marzyła, jakie widnokręgi ogarnia- 
ła niecielesnym swym wzrokiem ta uboga pa- 
sterka, tak nieokrzesana i pospolita, a przecież 
tak odskakująca psychicznie od grona inteligent- 
niejszych od niej o wiele rówieśnie. 

O czem marzyła? 


XII. 


Jedenastego lutego 1858 roku miało miejsce 
pierwsze widzenie. 

Od ubogiego domku, w którym ezternasto- 
letnia wówezas Bernadetta z rodzicami swoimi 
zamieszkiwała, skały Masabieles oddalone są 
o dobrą wiorstę drogi. 

Dziś wyglądają inaczej niż dawniej, ale 
wtedy, gdy zbierała ona u ich stoków suche 
drzewo na opał, przedstawiały się więcej dziko. 

Odcięte od gór okolicznych, sterczały stromo 
nad wybrzeżami Gawy, a szumiące na ich szezy- 
tach iglaste bory, czarną zielenią swoją potęgo- 
wały ich grozę. 

Nie one jedne, gdyż w samem ich środku, 
na kilka stóp ponad powierzchnią ziemi, woda 
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w sobotę ubiegłą w teatrze „Vietoria* po raz 
pierwszy przez artystów stałej naszej sceny, nie 
pozostawało nie do życzenia. . 

Panował na scenie ten realizm, którego au- 

torka wymagała, panował przewyborny zespół 
a pojedyńcze role od pierwszo do ostatnio pla- 
nowych odegrane były bardzo starannie, z dosko- 
| nałem zrozumieniem rzeczy i inteneyi autorki, 
i Tytułową rolę wziął na swe barki p. Ma- 
ryan Winkler, a rola to bardzo trudna, wymaga- 
jaca niezwykle inteligentnego i bardzo utalento- 
wanego aktora. 

Przedewszystkiem niełatwo tu _ ustrzedz 
się przesady i bezwarunkowo mniej od p. Win- 
klera utalentowany aktor zrobiłby z Jojny albo 
żydowskiego Hamleta, albo też, co gorzej jeszcze, 
bohatera w rodzaju Uriela.  Jojne tymczasem 
ani jednym ani drugim nie jest. Nie szuka on 


palone światło, które zbudziło w jego duszy lep 
sze instynkty, podnieciło do pracy mózg i poro- 
dziło myśli głębokie a szlachetne. Nie chce on 
też nie reformować i nie ma w swoim cbarakte- 


czynnikiem charakterów tych ludzi, co idąc przo- 
dem wskazują społeczeństwom swem nowe szlaki, 
nowe torują dla nich drogi. 

Nie ma on ani potrzebnej ku temu woli że- 
laznej i energii niezłomnej, ani też tego zapału, 
co pierś ogniem pali, pcha naprzód z niezmożo- 
ną siłą do walki, na śmierć męczeńską, do świa- 
tła i słońca. 

Jest to sobie cichy biedny zahukany przez 
| ojca i współwyznawców żydek, bardzo dobry, 
pod wpływem miłości dla żony i tragicznej jej 
śmierci uszlachetniony. 

Tak go pojął p. Winkler i pojął go dobrze, 
możliwym uczynił i dla widza sympatycznym 
w grze obmyślanej głęboko, utrzymanej w mierze 
spokojnej i równej, co zaś najważniejsza nie od- 
skakującej zbyt rażąco od założenia typu. Gdy- 
| by bowiem Jojne choć odrobinę przypominał 
Uriela, byłby wprost niemożliwym w zestawieniu 
| ztym żydziakiem, idyotą, którego widzieliśmy 
w „Małbe Szwareenkopf* w czasie zaręczyn. 

P. Winkler uniknął tego rozdźwięku, możli- 
wie skojarzył obie te postacie i w tym właśnie 
leży największa zaleta jego talentu o tak rozle- 
głej skali, że wprost podziw budzi. Winkler bo- 
wiem to nie tylko komik przedni, lecz aktor 
o wielkiej indywidnalności artystycznej, bardzo 
inteligentny i doskonale wnikający w treść 
rzeczy. 

Ż reszty jego otoczenia wyróżnili się dodat- 
nio p. Gurynowiez przewyborny w roli Szmula 
Pantofla, p. Ceremużyńska typowa mamka ży- 


zagadki bytu, lecz dojrzał tylko dawno już roz- ; 


rze ani jednego rysu, który jest nieodłącznym ; 


dowska, bardzo dobre w rolach Moresse p-pa 
Stogniewska i Gusty p-na Biernacka, wreszcie p. 
Waliszewski w roli starego Firułkesa i p-ni Bar- 
toszewska w roli Chany Oberwasser. 

St. Łp. 


* 


Teatr letni Sellina. 


(Wrt) W sobotę dawano „Piękną Helenę*, 
operetkę, którą zawsze słucha się z przyjemnoś- 
cią. Całość szła składnie, a i wystawa była sta- 
ranna. Tytułową rolę grała panna  Niesiołowska 
i przyznać trzeba wywiązała się ze swego zada- 
nia znakomicie. Gra jej doskonała pełna była 
finezyi i dyskrecyi; śpiewała, jak zawsze dobrze. 
Jako Parys stał p. Jamiński na wysokości zada- 
nia. P. Czermański przedstawił się publiczności 
jako Menelaus i pozyskał uznanie. Orestem w miej- 
ce panny Chavo była pani Józefowicz, Kalchasem 
w miejsce p. Pola — p. Józefowiez. Inni artyści 
dostrajali się do całości. 

Wczoraj popołudniu dawano „Za oceanem“, 
wieczorem „,Gejszę*. 


Z WARSZAWY. 


Wezoraj o godzinie 11 m. 56 wieczorem J. 
O. książę Dowodzący wojskami okręgu wyjechał 
z Warszawy koleją nadwiślańską. Powrót J. O. 
księcia oczekiwany jest w nocy z dnia 29 na 30 
b. m. (Warsz. Dn ) 

Plac na park. Komitet plantacyj miejskich 
wybrawszy plac za rogatkami wolskiemi, przy- 
datny na większe, lub mniejsze wystawy. prag- 
nie, aby zarząd miejski nabył ten plac na włas- 
ność i założył tam wielki park. Plac jest włas- 
nością władzy wojskowej i warunki kupna są po: 
dobno dogodne. Propozycya powyższa będzie roz- 
patrywaną na jednem z zebrań w ratuszu. 

Według statystyki, prowadzonej w szpitalu 
zapasowym, w rzędzie chorób zakaźnych pierw- 
sze miejsce zajmowały w kwietniu: ospa i róża. 
Ospy było 13 wypadków z przebiegiem niezbyt 
ciężkim; tyleż było przypadków róży. Chorzy 
na ospę pochodzili przeważnie z okolicy prze- 
ważnie południowo zachodniej i zachodnio- północ- 
nej miasta. Przypadki tyfusu wysypkowego rzad- 
sze były, niż w marcu, ale przebieg choroby był 
ciężki; dalej było 6 przypadków zapalenia gardła 
4 przypadki odry, po 3 tyfusu brzuszego i krupo- 
wego zapalenia płuc, po 2 płonicy i biegunki 
krwawej, oraz po jednym przypadku innych cho- 
rób zakaźnych. 


wyżłobiła głębokie groty, siedlisko nocnych pusz- 


czyków, i te nadając obrazowi jaki oczom przed- 
stawiały wyraz tajemniezości, jednocześnie ubie- 
rały go w ponure, jakiegoś dziwnego smutku 
szaty. 

Unikano też ieh powszechnie, a imaginacya 
ludu zapełniała je wizyami i duchami błąkają- 
cemi się nocą po czarnych głębokich czeluściach. 

Ale to co ianych odstraszało, dla biednej 
tej pasterki przedstawiało niezwykły urok. 

Tu więc pędziła najchętniej swoje owce, tu 
zrywała polne kwiaty, tu godzinami całemi wpa- 
trywała się w krajobraz tajemniczy jak jej my- 
óli, posępny jak jej dola. g 

I tu wreszcie w pamiętnym dniu 11 lutego 
miała mieć widzenie, które to Lourdes i te tu 
skały przeinaczyło do niepoznania, w Świecie 
ducha sprawiło wrażenie, z jakiemu podobnem 
nie spotykamy się w nowoczesnych dziejach, 
ku tym grotom ze wszystkich świata zakątków 
ściągnęło tysiące nieszezęśliwych, szukających 
u ich podnóża, w cierpieniu ulgi, w zwątpieniu 
wiary, podpory w potknięcia i upadku. 

Jest dzień uroczystej pielgrzymki, wszystkie 
pociągi nadchodzące z północy i wschodu, zwo- 
żą właśnie tych nieszczęśliwych do Lourdes całe 
tysiące, idźmy ku nim na stacyę kolejową, by 
następnie razem z nimi podążyć przed ołtarze 
tej, w orędownietwie której u Boga złożyli oni 
wszystkie swoje nadzieje. 

Idźmy. 


XIII. 


Stacya przedstawia niezwyczajny widok. 
Skromna jak wszystkie stacye drugorzędne, 
w tej chwili przeinaczyła się do niepoznania. 


Przecisnąć się między zapełniającemi ją tłu- 
mami trudno. 

Zbiegli tu się oni z miasta i okolicy, zapeł- 
niają wszystkie wolne miejsca, z gorączkowem 
wyczekiwaniem spoglądają przed siebie. 

Właśnie dzwonki elektryczne sygnalizują na- 
dejście pociągu z Paryża, a że ten pociąg wieźć 
ma z sobą najstraszniej upośledzonych i dotknię- 
tych, przeto zaciekawienie ogólne wzrasta. 

Wzzasta tem silniej, im dłużej na nadejście 
swe pociąg czekać każe. 

Wedle rozkładu, miał przybyć o godzinie 
trzeciej minut czterdzieści, jest już czwarta 
a jeszcze go nie widać. 

Przypirenejskie koleje, słynne są ze swej 
nieakuratności, nie przychodzą prawie nigdy na 
czas, ale opóźnienie tego pociągu właśnie budzi 
powszechne zaniepokojenie. 

Tyle nędzy wiezie bo on z sobą, tyle nie- 
szczęścia zamyka pod swoim ruchomym dachem, 
tyle jęków tłumi miarowy jego żelaznych kół 
ruch, że gdyby przypadkiem w połowie drogi 
pozostał, ogróm cierpienia ludzkiego, spodziewa- 
jącego się znaleść tu ulgę, przeszyłby ostry grot 
serce każdego z tych, którzy tu nadejścia jego 
teraz wyczekują. 

Przecież na szczęście nadchodzi. 

Nadchodzi - powoli, z szyn jednych przesuwa 
się ostrożnie na inne, wreszcie staje. 

Każdy zatrzymuje dech w piersiach, każdy 
tłumi siłą opanowujące go wzruszenie. 

I nagle ten tłam ruchliwy i hałaśny, prze- 
inacza się do niepoznania, milknie i poważnieje, 
przybiera uroczysty charakter, jak w świątyni. 


(D: 1.) 
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Komitet pierwszej wystawy rybackiej, w War- 
Szawie w r. b. we wrześniu odbyć się mającej, 
prosi za naszem pośrednictwem wszystkich, ży- 
czących sobie wziąć udział w tej wystawie o po- 
Śpieszne uadsyłanie pod adresem komitetu (Re- 
dakcya „Rolnika i Hodowcy“ Nowogrodzka 36) 
odpowiednich deklaracyj, gdyż o ile wcześniej 
będzie mu wiadomą liczba wystawców i rodzaj 
okazów, o tyle łatwiej przyjdzie poczynić mu 
wszelkie przygotowania, mające na celu udogod- 
nienie pp. wystawcom odpowiedniego przedsta- 
wienia swoich okazów. Najważniejszem i najpil- 
niejszem jest pobudowanie basenów, z których 
będą mogli korzystać pp. hodowcy, pragnący na- 
desłać okazy żywych ryb, za umiarkowaną opła- 
tą, celem pokrycia kosztów, niemożliwych do oz- 
naczenia bez upewnienia się o liczbie osób, któ- 
reby xn basenów chciały korzystać. Do budowy 
komitet niebawem przystąpi. Po blankiety i de- 
klaracye należy się zgłaszać do komitetu pod po- 
wyższym adresem. 

Kursy handlowe roczne S. Rogulskiego. Na- 
desłano nam program tych kursów. istniejących 
w Warszawie pod zawiadywaniem ministryum 
skarbu. Kursy dzielą się na: I) Dzienne dla 
kobiet. II) Wieczorne dla mężczyzn. Jak na 
jednych, tak i na drugich kursach, na mocy usta- 
wy, zatwierdzonaj przez  ministeryum skarbu 
17 czerwca 1897 r., wykładane są przez specya- 
listów następujące przedmioty: 1) buchalterya, 
2) rachunkowość handlowa, 3) korespondencya 
bandlowa w językach: rosyjskim i polskim, 4) ko- 
respondencya handlowa w języku niemieckim, 
5) korespondeneya handlowa w języku frian- 
cuskim, 6) prawo cywilne i handlowe, 7) ekono- 
mia polityczną i 8) kaligrafia. Nauka korespon- 
dencyi handlowej niemieckiej i francuskiej nie 
jest obowiązującą. Program obejmuje tylko prze- 
dmioty specyalne, główne, aby uczęszczający na 
kursa mieli możność poznania ich dokładnie, po- 
mimo stosunkowo krótkiego okresu nauki i nie- 
wielkiej liczby godzin wykładowych. Ta osta- 
tnia okoliczność pozwala: 1) uczącym się poświę- 
cać więcej czasu na procę samodzielną, bez któ- 
rej najlepsze wykłady nie osiągają celu, i 2) nau- 
czycielom—przy nieznużonym umyśle i skupionej 
uwadze słuchaczów wykładać przedmioty w for 
mie zwięzłej i możliwie wyczerpująco. Nauka 
trwa 1 rok (szkolny), rozpoczynający się d. 2 (15) 
września. Przy zapisie na kursy należy złożyć: 
1) świadectwo szezepionej ospy i 2) świadectwo 
przejścia kursu 4-klasowego zakładu naukowego. 
Osoby, nieposiadające świadectwa szkolnego, pod- 
dlegają egzaminowi z języka rosyjskiego i aryt- 
metyki, w odpowiednim zakresie. Osoby, któ- 
re ukończyły całkowity kurs i złożyły pomyślnie 
egzamin ostateczny, otrzymają świadectwa z wła- 
ściwemi podpisami i pieczęcią kursów. 


Z KRAJU. 


Pożar osady Simno. W nocy z dnia 24 na 
25 b. m. cichą i spokojną osadę Simno w pow. 
kalwaryjskim gub. suwalskiej nawiedził pożar, 
który, niewiadomej na razie przyczyny powstał 
w zabunowaniach, należących do dzierżawcy miej- 
scowego zajazdu p. Suchockiego. 

Ogień doszczętnie spalił około 50 domów 
drewnianych wraz z zabudowaniami gospodar- 
czemi i inwentarzem martwym i żywym, rozbu- 
dzeni bowiem ze snu mieszkańcy wobec szybkoś- 
ci niszczącego żywiołu nic nie mogli wyratować 
ze swojej chudoby. 

Stan biednych pogorzelców jest rozpaczliwy. 
Szybka pomoc jest wielce pożądana, gdyż do- 
tknięci klęską pożaru osadnicy nie mają żadnych 
środków na zaspokojenie najpierwszych nawet 
potrzeb życia. 


Korespondencya. 


Buenos-Ayres, 1 maja. 


Garstka polaków, która w tym czasie zbli- 
ży się do dorzecza Rio de la Plata, świeżo im- 
portowana z Hamburga, Udine lub Amsterdamu, 
usłyszy zaraz na wstępie: Que calor! Un calor 
barbaro! Un dia sofocante! Insuportablel i t. d. 


Gorąco, upały są niewyczerpanym tematem, każ 
dy czuje się poprostu zmuszonym do zakomuni- 
kowania drugim, że jest gorąco, ogromnie gorąco. 
Przytem obcierają się wszyscy ogromnemi chu- 
stami—najlepiej wziąć odrazn ręcznik pot spły- 
wa strugami, jak za czasów ś. p. Noego, wreszcie 
nie mogąc wytrzymać już dłużej ognistych pro- 
mieni Feba, udaje się każdy na chłodną bombkę. 

Ponieważ żyjemy w wieku pary i elektrycz- 
ności, wszystkie większe restauracye zaprowa- 
dziły olbrzymie elektryczne wachlarze i czło- 
wiek siedzi rzeczywiście w przyjemnym chłodzie, 
popijając jęczmienny trunek z równym smakiem 
co w Monachium i Pilznie. Mamy tu znakomite 
piwo, świetną kawę mrożoną, wszystko to jednak 
kosztuje słone sumki. 

Nie każdy atoli pozwolić sobie może na ca- 
łodzienne siedzenie przy bombie i uprawianie 
kultu Bacchusa. Buenos-Ayres nie nadarmo jest 
nowożytną stolicą o wielko-biznesowym zakroju 
i niesłychanej konkurencyi we wszystkich gałę- 
ziach produkcyi. Trzeba pracować, choćby się 
skonstatowało 40 stopni w cieniu. 

Noce są szczególnie przyjemne. nie poczu- 
jesz najmniejszego wietrzyku i żeby usnąć, trze- 
ba wyszukać sobie najchłodniejsze miejsce w ca- 
łym domu. Cały dom jednak wydziela szkaradne 
ciepło, nie pozostaje nie innego, jak szukać 
ochłody w kąpielowej wannie, i tutaj niestety 
woda jest ciepła i jedyny ratunek byłby w za- 
mianie gorącej krwi na rybią. 

O wiele wygodniej jest już na przedmie- 
ściach, gdy studnie zawierają wodę świeżą, 
a nawet zimną, Najstarsi ludzie zapewniają, że 
jeszcze -nigdy nie widzieli takiego lata jak tego 
roku, przy końcu stulecia, Something is wrong. 
Zwykłe po 3—4-godzinnych upałach następuje 
burza z piorunami, tym razem jednak żadną 
burza nie chce jodświeżyć powietrza. 

Dziwnem jest jednak, że tubyley skarżą się 
bardziej na gorąco, niż cudzoziemcy, powinni 
przecie być przyzwyczajeni do tego rodzaju tem- 
peratury. Przyczyny szukać należy w idyotycz- 
nej modzie, nakładającej na wszystkich niesły- 
chane ciężary. Każdy szanujący się mężczyzna 
nosi sztywną, twardą koszulę płócienną, do tego 
wysoki kołnierz, sięgający po uszy, do tego uży- 
wają wąskie, Śpiczaste trzewiki, oto jest moda. 
Z czegóź żyliby specyaliści od nagniotków i od 
porażeń słonecznych? 

Damy, białe czy czarne, są pod tym wzglę- 
dem o wiele szczęśliwsze, mogą się one ubierać 
w eteryczne, cieniutkie jak pajęczyna materye, 
uwolnione są od noszenia wysokich kołnierży, 
wyjąwszy chyba kilką angielek, których strój 
zbliża się do męskiego. Gdyby damy porzuciły 
jeszcze gorsety, byłyby zupełnie à l'aise; ale gor- 
set jest żeńską koleżanką sztywnej koszuli płó- 
cienuej i razem z miniaturowemi trzewikami sta- 
je się plagą płci pięknej. 

Jedyną klasą, która nosi racyonalne obuwie, 
są Baskowie Ich olbrzymie „alpargatas“, po- 
dobne są nieco do sandałów. Tylko biedni ludzie 
noszą trzewiki baskijskie, bo nie mogą pozwolić 
sobie na kuracyę nagniotków i wykrzywionych 
pięt. W całem Buenos Ayres nie znajdziesz in- 
nego obiwia prócz „nagniotkowego*; jeśli pod- 
niesiesz pewne zarzuty, kupiee powie ci zaraz: 
„Que quiere V.! Es la moda!“ (Czego pan chcesz, 
taka jest moda!). 

Co do nakrycia głowy, to moda jest obecnie 
dość rozumna. Przed 10 laty noszono w najwięk- 
sze upały kapelusze filcowe i cyliodry, dziś nie 
spotkasz ani tuzina mężczyzn w cylindrach, wszys- 
cy noszą kapelusze słomkowe w najrozmaitszych 
kolorach i fasonach. 

Ostatnią wreszcie plagą dla ludzi z „towa- 
rzystwa* są czarne ubrania, Nawet murzyni ubie- 
rają się, o ile możności, czarno, choć im w tem 
tak do twarzy, jak cielęciu przy karecie, tak sa- 
mo ciemne argentynki stroją się w ciemne kolory; 
za to pudrują się w niemożliwy sposób, chcąc 
uchodzić par force za białe. Każda z nich chce 
ubierać się na czarno, żadna jednak nie chce 
uchodzić za czarną. 


Z PRASY ROSYJSKIEJ. 


Do „Siewier. Kur.* piszą z Laplandyi: 

„Nasze krówki, baranki i jelonki mają zu- 
pełne prawo zazdrościć swoim współbraciom po- 
zostałych, miejscowości, szybko wzrastającej gn- 
bernii archangielskiej; biedacy ci, prawdopodob- 
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nie, za swe pochodzenie podbieguaowe pozbawie- 
ni są światłej pomocy weterynaryjnej, która od- 
dawna zaprowadzoną została w innych miejsco- 
wościach. I nam samym nawet przykro jest, że 
ci sami karmiciele nie znają mocy lekarskiej. 

Co prawda i cała ludność nadbrzeżna jest 
niemal w tem samem położeniu. W samem cen- 
trum nadbrzeża, mieszka jeden felezer dla ezte- 
rech gmin, do krańców których ma ni mniej ni 
więcej tylko 350 wiorst, ale i jego pomoc jest 
bardzo problematyczna, jeżeli weżmiemy pod uwa- 
gę, że on na rozjazdy otrzymuje zaledwie 40 rb. 
rocznie, a przytem zawsze jest brak lekarstw. 

Lekarza widujemy tu zaledwie raz na rok, 
a są miejscowości, w których i przez kilka lat 
nikt go nie zobaczy. Lekarz ten jest jedynym 
przedstawicielem swego stanu na cały powiat, a 
tem samem nie możemy się dziwić, że przyjazd 
jego jest podobny do meteora, a pomoc mało ko- 
mu pożyteczna. 

Znający tutejsze stosunki, twierdzą, że w po- 
wiecie powinna być jeszcze przynajmniej jedna 
akuszerka, ale ponieważ mamy dwa miasta, idzie 
spór o to, w którem z nich mieszkać powinna, 
a my tymczasem obchodzimy się bez niej; nie- 
którzy zaś nie podejrzewają nawet, że istnieje 
wogóle na świecie taka specyalistka. 

To też leczymy się jak możemy; ten wodą 
z różnych źródeł ezerpaną, ów zażegnywaniem, 
inny ziołami i tak czepiamy się życia, że ono 
wydrzeć się uam nie może. Lecz co do kobiet, 
to rzeczywiście są one w niesłychanie trudnem 
położeniu, a wskutek tego braku pomocy, często- 
kroć idą na łup Śmierci. A jednak przykro jest 
pomyśleć, że dziś zdrowa żona, może jutro opuś- 
cić kochającego męża, pozostawiając mu małą 
dziecinę, która z braku opieki matczynej wkrótce 
ginie również śmiercią, 

Zdaje się, że 1000—2000 rubli wydawane 
corocznie na zabezpieczenie nam pomocy lekar- 
skiej wystarczyłoby w zupełności, a zabezpieczy- 
łoby kilkanaście tysięcy osób od przewlekłych 
chorób i wielu wypadków śmierci. 


Syonista o Warszawie. 


„Die Welt“, pismo wydawane w Wiedniu 
w żargonie, a przeznaczone głównie dla mas ży- 
dowskich w Rosyi, gdzie też ma debit pocztowy, 
posiada w Warszawie „stałego* korespondenta, 
który plecie koszałki-opałki o tutejszych stosun- 
kach, nie mając o nich żadnego pojęcia, lecz 
zdradzając za to: bardzo często swe usposobienie 
nienawistne dla wszystkiego, co polskie. 

Ów tedy korespondent warszawski, gdy ma 
pisać o polaku, daje mu nazwisko „Psiakrewiń- 
ski“ (l) i opowiada, że żydzi warszawscy dzielą 
się na „polskich“, „litewskich“, „chasydów“, ich 
przeciwników — „ortodoksów“, żydów staroza- 
konnych, ubranych w żupice i kołpaki futrzane, 
z brodami kołtunowatemi i pejsami, oraz żydów 
nowomodnych w „krótkim“ stroju, z cylindrami, 
golonemi twarzami i długiemi fryzowanemi wąsa- 
mi, zupełnie jak „prawdziwi* polacy, jak „pan 
Jan Psiakrewiński (2) x Krakowskiego Przed- 
mieścia*. 

Korespondent narzeka dalej na to, że w War- 
szawie są żydzi tak ciemni i zacofani, jak w „pro- 
wineyonalnem miasteczku Biale', i charakteryzuje 
Warszawę słowami: „To sławne, europejskie naj- 
większe centrum żydowskie (1) w Rosyi, gdzie 
kultura stoi na najwyższym stopniu, gdzie się 
znajduje uniwersytet, wiele gimnazyów, dziesiątki 
szkół wyższych i ogólnych, i jeszcze wiele innych 
instytucyj, celem Kształcenia i kultywowania lu- 
du, gdzie dziennie wychodzi setki (?) różnych pism 
i dzienników w rozmaitych językach, gdzie i he- 
brajska literatura kwitnie, gdzie się znajduje 
także tak wiele kulturtriigerów (?), jak „Hacefira“, 
„Achiasaf*, „Tuszya* i wielu uczonych i pisarzy”. 

Dalej pisze, że i wśród naszego żydowskiego 
„bumonde'u* w Warszawie lub na prowincji war- 
szawskiej (1?) w największych miastach znajdują 
się ludzie inteligentni z ciepłemi sercami żydow- 
skiemi, którzy są gotowi ofiarować siebie wraz 
z mieniem całem na rzecz ludu naszego i ideałów 
naszych. Są też w Warszawie żydzi z wyższem 
wykształceniem, bogaci i poważani, dla których 
żadna ofiara nie jest zbyt uciążliwą i wielką, 
gdy idzie o naszą ideę“. Autor żałuje tylko, że 
takich jest bardzo niewielu. Bo wogóle to „arys- 
tokrata żydowysko-polski, bogacz, da dziesiątki ty- 
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sięcy rubli ną zakłady specyalno-polskie, lecz 
ani jednego na specyalno-żydowskie". 

Na potwierdzenie swych słów, korespondent 
warszawski przytacza fakt, że bogaci żydzi dali 
wiele tysięcy rubli na wzniesienie pomnika Mic- 
kiewicza, chociaż mnóstwo pism polskich drwiło 
z tych ofiar, oraz z ofiarodawców. Do pism tych 
zalicza znawca Warszawy: „Rolę*, grającą na 
pierwszych skrzypcach w orkiestrze antysemic- 
kiej, „Niwę Polską“, grającą na drugich, „Wiek“, 
„Gazetę Warszawską* i „nowonarodzony* „Ku- 
ryer Polski“. Zaliczenie tego ostatniego pisma 
do szeregu „antysemickich“, świadczy chyba do- 
bitnie o ignorancyi autora na punkcie stosunków, 
panujących w prasie warszawskiej 

„liny nasz współwyznawca — pisze dalej 
autor — dał ni mniej ni więcej, jak 30,000 ru- 
bli na tanie wydawnictwa dzieł polskich klasy- 
ków*. Gdyby zaś — powiada — proszono go 
o tysiąc rubli dla literatury hebrajskiej, natural- 
nie po polsku ze świstliwem „Przepraszam Jaśnie 
Wielmożnego Pana*,—odmówiłby z pewnością. 

„Źmalazł się także „ofiarodawca*, który 
chciał się przypochlebić arystokracyi polskiej 
w ten sposób, że wyznaczył na rzecz pewnej in- 
stytucyi polskiej, mającej także charakter lite- 
racki, poważną sumę 10,000 rb. (?), lecz niestety 
nie udało mu się: „ofiary nie przyjęto“. Idzie tu 
naturalnie o ofiarę rubli 500, którą odrzuciła 
warszawska kasa literacka. Suma ta w oczach 
korespondenta warszawskiego urosła do 10 ty- 
sięcy rubli, czyli, że w drodze z Warszawy do 
redakcyi wiedeńskiej przybyło procentu 9,500 ru- 
bli. Czysto po lichwiarsku. | 

A jednak ma się prawo żądać od „stałego* 
koresponoenta nieco lepszej znajomości stosun- 
ków warszawskich i „prowineyi warszawskiej*, 
oraz bardziej łagodnego sądu o społeczeństwie 
polskiem, w którem niema wszakże „Psiakre- 
wińskich*... 


Ostatnie wiadomości. 


Czesi i Koło polskie. 


Główny organ Młodoezechów, „Narodni Li- 
sty,” omawia w gwałtowny sposób ostatni arty- 
kół „OCzasu” krakowskiego, oświadczający się prze- 
ciw obstrukcyi i pisze między innemi: 

„Cóż to za straszna katastrofa będzie dla 
naszego narodu, jeżeli w rzeczy samej rozpadnie 
sią ta suchotnicza prawica? Ile też pomogła ta 
prawica naszemu narodowi! Niechaj pan Jawor- 
ski wskaże, co nam przyniosła ona dobrego ija- 
kiemu złemu przeszkodziła. Dalej pytają się „Na- 
rodni Listy,” co zrobili polacy, gdy popełniono 
na czechach okrutną zbrodnię przez zniesienie 
rozporządzeń językowych? i piszą: „Dopóki w Ko- 
le polskiem przewodzić: będą lokaje polityczni 
w rodzaju Jaworskiego i Abrahamowicza, pra- 
wiea skazana będzie wyłącznie na służenie w nie- 
godny sposób każdemu rządowi. Niechaj ei pa- 
nowie; nie łamią sobie głowy nad tem, eo naród 
czeski myśli o obstrukeyi. Być może, iż inny 
naród w zamian za nieco robót przy kolejach lub 
regulacyi rzek, zaprzeda odziedzieczone po ojcach 
prawa; u czechów jednak o takiem zaprzedaniu 
się nie może być mowy. Protestujemy przeciwko 
takiej lolajności, która w chwili krytycznej na- 
dużyć się daje przez dawnych wspólnych wro- 
gów jako taran przeciwko własnym sprzymie- 
rzeńcom. 


Sprawy marokańskie. 


O ile wybuchnie wojna, pierwsze spotkanie 
się francnzów z maurami odbędzie się na połu- 
dniowo-wschodniej granicy Maroko pomiędzy oaza 
mi Fidżig i Tafilet. Kordon wojskowych poste- 

. runków francuskich przecina komunikacyę pomię- 
dzy Marokiem i Tautem, Tripolisem, Sudanem 
i Timbuktu. Maurowie koncentrują się w oazie 
Fidżig, która podobno przedstawia nader pomyślny 
teren dla działań zaczepnych, a jako pezycya 
obronna jest wprost nie do zdobycia. Oaza Fidżig 
odległą jest o dwa dni drogi od Dżenim-bou-Rezg, 
końcowej stacyi kolei żelaznej w Algeryi. 

Według zapewnienia „Koelnisehe Zeit.” Niem- 
cy mają zamiar zachować w tej kwestyi stano- 
wisko wyczekujące. Berliński korespondent „Stan- 
daru zapewnia stanowczo, że podczas zjazdu 
w Berlinie o sprawach morakańskich mowy nie 


było wcale. Dzienniki angielskie twierdzą, że 
losy Maroko dla Anglii są zupełnie obojętne, o ile 
Tangier zostanie ogłoszony wolnem miastem, 
lub przynajmniej nie będzie należał do żadnego 
z mocarstw europejskich. 

Stroną zaczepną w zatargu francusko-maro- 
kańskim jest bezwarunkowo Francya, która oświad- 
czyła sułtanowi, że wtargnięcie plemion beduiń- 
skich do Algeryi będzie uważała za „casus belli.” 
Rząd francuski wie dobrze, że plemiona te tylko 
nominalnie uznają władzę sułtana i że sułtan nie 
ma możności przeszkodzić takiemu najazdowi, 
jeśli szeikowie arabscy postanowią urządzić wy- 
prawę do posiadłości francuskich. Z tego powo- 
du nie można więc robić odpowiedzialnym rząd 
marokański, jak to chce obeenie uczynić Franeya. 


NEKROLOGIA. 


W środę dnia 30 maja w kościele P. Maryi 
o godz. 9 rano odbędzie się żałobne nabożeństwo 
xa spokój duszy é. p. 


Antoniny Borkowskiej 


na którę to zaprasza się rodzinę i przyjaciół 
zmarłej. 


Telegramy. 


Petersburg, 29 maja. Dodatek wieczorny do 
„Praw. wiest.* zawiera następujący komunikat 
komisyi przeciwdźumuej: „Pomoegnik Głównego 
naczelnika kraju na Kaukazie zawiadomił komi- 
syę o pojawieniu się we wsi ziatury, w pow. 
szaropańskim, w gubernii kutajskiej, wśród ro- 
botników w kopalniach manganu epidemii zapa- 
lenia płuc. Wieś Qziatury liczy 12000 mieszkań- 
ców. Podając do wiadomości komisyi o przedsię- 
wziętych przez niego do stłumienia epidemii za- 
rządzoniach, generał Freze prosił komisyę o wy- 
danie potrzebnych środków. Przyjąwszy z uzna- 
niem wszystkie wydane przez głównego naczel- 
nika Kaukazu zarządzenia i postanowiwszy 
otworzyć mu potrzebny na walkę z epidemią 
kredyt, komisya poleciła generałowi Freze po- 
starać się niezwłocznie o dokonanie koniecznych 
badań technicznych, mających na eelu wyja- 
śnienie istotnego charakteru zjawiających się wy- 
padków choroby. Obecnie generał Freze telegra- 
fuje, iż od delegowanego asystenta kaukaskiego 
laboratorynm wojskowo-lekarskiego, doktora Go- 
łowkowa, otrzymano zawiadomienie, z którego 
widać, iż w d. 11 b. m. chorych na zapalenie 
płuc było wszystkiego 15, z czego czworo umarło 
iże dokonane badania bakteryologiczne dały 
wskazówki najzopełniej przeczące, wobec czego 
nie ulega wątpliwości, iż choroba nie jest dźumą. 

Petersburg, 28 maja. Wezoraj odbyła się 
w kościele św. Katarzyny uroczysta konsekra- 
cya nowo-mianowanego biskupa łueko-żytomier- 
skiego ks. Kłopotowskiego. 

Wiedeń, 29 maja. Konfereneya przewodni- 
czących klubów lewicy trwała kilka godzin. Po- 
stanowiono zgodzić się na zaprowadzenie cze- 
skiego języka urzędowego tylko współcześnie 
z uregulowaniem całej sprawy językowej. Zwal- 
czenie obstrukcyi postanowiono zostawić samej 
prawiey. 

Paryż, 29 maja. Zapowiadają tu nowe sen- 
sacyjne odkrycia w sprawie Tompsa. Mają one 
coraz wyraźniej na celu wskrzeszenie sprawy 
Dreyfusa. Obiegają pogłoski o przesilenia mini- 
steryalnem. Liczą na eofuięcie się wielu republi- 
kanów z obozu rządowego. 

Londyn, 29 maja. Londyńska „Daily Chro- 
niele' donosi, że król Leopold II wystosował do 
Ojca świętego list własnoręczny, w którym wy- 
raża zupełne poddanie się Jego życzeniom eo do 
przebaczenia córce jej mezaliansu. 

Londyn, 29 maja. Boerowie zamierzają sta- 
wić opór pomiędzy Pootchefstromem i Johannes- 
burgiem, gdzie 3000 kafrów sypie szańce. Do 
Johannesburga wysłano wielkie zapasy dynamitu. 

Londyn, 29 maja, Główne siły angielskie 
przekroczyły rzekę Vaal w niedzielę d. 27 b. m. 
zrana i stanęły obozem pod Northbankem, Awan- 
gardy przekroczyły rzekę już w sobotę i zdołały 
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zapobiedz jeszcze zniszczeniu kopalni węgli po- 
obu jej stronach. 

Pretorya, 29 maja. Wypuszezono na wolność 
wszystkie osoby, uwięzione skutkiem podejrzenia 
o udział zbrodniczy w wysadzeniu dynamitem 
w powietrze arsenału Begbie w Johannesburgu. 
Sąd miejscowy uwolnił wszystkich. 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL VICTORIA. Makarito, Eisenber, Watrarzew- 
ski i Goldman z Warszawy — Blum z Pilten — Handtke 
z Kalisza. 

HOTEL POLSKI. Pani Tarnowska z Karaniec—Foh, 
Smoliński i Stein z Warszawy — Wilman z Oraczewa — 
Modzelewski z Kijowa — Skrzyński z Łęczycy — Rucha- 
dzew z Moskwy — Mierzwiński z Jaworzyna — Piaskow- 
ski z Majaczewie. 


Ceny targowe. Dziś targ na Zielonym Rynku był 
bardzo ożywiony, skutkiem czego i ceny niektórych pro- 
duktów spadły; płacono: 

Mięso. Jeden funt wołowego 18—ii kop. po- 
lędwica 25 k., na funty 27 k., fant cielęciny 13—14 kop., 
funt wieprzowego 14 kop., funt szynki 26 kop., funt bocz- 
ku 14—15 k., 4 nogi wołowe 50 kop., flaki ż całego wołu 
90 kop, na wiązki 18 kop., funt łoju 11 kop, tynadry 
10 kop. funt, para cynąder 18 kop., prosiak mały 2 ruble. 

Drób. Kura 65—80 mała ledwie wypierzona kacz- 
ka 60 kop., kurczaki po 20—25 kop. sztuka, gęś 2 ruble. 

Nowalie. Ogórki 25—80 sztuka, talerz spinaku 
5—6 kop., pęczek szczypiorku 1 k., pęczek rzodkiewki 
1—2 k., kopa szparagów 90—110 kop., funt młodych kar- 
tofli inspektowych 10—12 kop., kalarepa młoda 80 kop. 
mendel, były i w małej ilości duże raki, lecz cena tako- 
wych za kopę aż 3 ruble. 

Nabiał. Kwarta masła 50—70 kop., kwarta mle- 
ka 6—7 kop., kwarta śmietany 16 kopiejek, mały ser 
18—20 kop., kopa jaj 95—100 kop., ser: śmietankowy 
funt 18 kop., owczy f. 35—45 kop. 

Ryby. Ryb dostawiono bardzo mało i to specyalnie 
karpi, na które pokup był mały i dlatego cena ich była 
po 30 kop. funt, 

Chleb. Za 2-funtowy bochenek :ihleba pszennego 
8 kop, za 3-funtowy 12 kop., razowego fant 2—2} kop., 
chleb kukurydzówy 4 kop. za funt, wiejski około 2 funt. 
bochenek 15 kop. 

Geny paszy. Dziś ceny na Szpitalnym Placu były na- 
stępujące: 

Cetnar koniczyny 90—110 k, cetnar siana 85—90 k., 
cetnar słomy 80 k., w pęczkach po 10 funt.: koniczyna 
5 kop., siano 4 kop., słomy w pęczkach po 30 fantów 
20 kop. Dostawiono także na na targ dużą ilość zielonej 
lucerny, a nawej świeżej koniczyny, lecz ceny były tak 
wysokie, że za mały pęczek żądano aż 10 kop. 


Reklamy. 


Dr. MAZEL 


po powrocie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalista 
chorób skórnych, wenerycznych i moczo- 
płciowych, 
PIOTRKOWSKA Me 121, 


przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pa- 
nie od 5 do 6 popoł. 24—140—2 


Bardzo tanio! 


Mieszkanie do wynajęcia 


na ulicy Piotrkowskiej 


M 192 m. 8 lewa oficyna 3 piętro, składające się 
z trzech pokoi i kuchni z powodu nieprzewidzia- 
nych okoliczności. Wiadomość w redakcyi „Roz- 
woju“ lub na miejscu. 


W LEGZNICY CHORÓB ZĘBÓW 


i jamy ustnej, 


Piotrkowska Nr. 3l, dom p. Bergera. 


urządzona specyalna pracownia 


ZĘBÓW SZTUCZNYCH 


z kauczuku, w złocie i bez podniebienia. 


ROZWOJ. — -_ Wt rek, dnią 29 BAR 1900 r. 


Sprzedaż za gotówkę! na spłaty zzętciowe: 


Niezbędne na letnie mieszkania. 
Łóżka, łóżeczka, wózki, welocypedy dziecinne, prysznice pokojowe, 
kuchnie; kuchenki gazowo -na'towe, ławki, stoły, krzesełka składane, 
lichtarze ogrodowe, materace, waldharone sprężynowe włosienne, klo- 
zety, knbły. Wielki wybór kneliennych garnków i przyborów. maszy- 
nek do kawy; czajników, noży stołowych, kuchennych oraz galanteryi 
gospodarczych poleca | 
SKLAD FABRYCZNY 
Akcyjnego Towarzystwa Wł Gostyński i S-ka 
Łódź, Piotrkowska NG 81, 

Zabezpieczające od złodziei, patentowane okiennice, kasetki do 
pieniędzy. 187—104—29 


Sprzedaż za gotówkę i na spłaty częściowe. 


EEEE | NAŁĘCAW | 
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Sprzedażza gotówkę i na spła- 
ty częściowe. 


5 godzin od Warszawy, Poczta i telegraf na 


godzina od Tmblina, miejscu. Powozy na 
5 wiorst od stacyi ko- zamòwienie. W lecie 
lei Nadw. omnibus. 


Zakład loczniczy wały rok otwarty. Hydropatya. Kąpiele żelaziste, błotne, elek- 
tryczne. Masaż. Gimnastyka. Elektryzacya. Kumys. Własna kuchnia dyetetyczna. 
Gry, zabawy i wycieczki, Stale dwóch lekarzy, dozorczyni chorych i masażystka. 
W. lecie kcnamltanci i asystenci. Leczą się z dobrym skutkiem: choroby nerwowe, ta- 
bes (metoda Frenkla), blednica, artrytyzm, otyłość, wycieńczenie po przebytych choro- 
bach, ogólna wąsłość organizmu (hartowanie), choroby żołądka i kiszek, choroby kobie- 
ce. Chorych umysłowych i epileptyków zakład nie przyjmuje. 


Dyrektor Dr. A. Puławski 


b. ordynator Szpitala Dzieciątka Jezus w Warszawie. 


569—5—5 


~ Ogród „Leśniczówka“ (Waldschloesschen) 


codziennie od godz. 5 popołudniu 


WS” KONCERTA q 


Orkiestry wojskowej pułku Chełmskiego- 
W niedzielą, święta, czwartki i soboty koncerta poraune od godz. 6 zrana. 


„OGRÓD RÓŻ“ 


STEFANA ZARZECKIEGO 


PIOTRKOWSKA AŻ 151. 


Dziś i codziennie 


Koncert Orkiestry Włościańskiej 


w narodowych kostyumach pod dyrekcyą p. St. Oybulskiego. 


AF Początek punktnalnie o godz. 7 wieczorem. W niedziele i święta początek kon- 
certn o godzinie 6 po południu. 
Wejście 15 kop., dzieci 5 kop. 


BS W razio niepogody koncert w lokalu zimowym. 


W niedziele I święta 20 kop. dzieci 5. 
583—3—3 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


BE. $7EWU WE AA W AA 


podaje do wiadomości, że urządziwszy xa wielką skalę specyalny dział do po- 
większeń, jest w stanie dostarczać takowe po nader umiarkowanych cenach i o 
prawdziwie artystycznym wykończeniu. Powiększenia zwyczajne od 4 rubli, ma- 
lowane olejno od 25 rubli począwszy. Zakład posiada wielki wybór ram po ce- 
nach fabrycznych. 608—12—3 


WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 
i zaklad reperacyjno-krawiecki 


p. f. „HELENA“ 


Piotrkowska N£ ill w Łodzi. Telefon Ne 851, 


przyjmuje garderobę damską i męzka, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra- 
nia i czyszczenia. Materyaty do dekatyzowania, Zakład wykonywa wszelkie roboty 


w zakres pralni chemicznej wchodzące starannie, tanio i prędko, na żądanie w 24 go- 
16 


55— 


BEE” W Niedzielę i święta zakład zamknięty. "4BĘ 
Patenty na wynalazki 


wyrabia sprzedaje wo wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe 1 Techni- 
dne J. Brandt i G, W. Nawrocki. Właściciele firmy: A. Mühle i W. S. 
Ziołecki w BERLINIE, ERYDERYKOWKA W A. 487. 


dzin, 


ZRGWÓDNIK | 


POLECAMY NASTĘPUJĄCE FIRMY: 


Budowniczowie. 
Kazimierz Sokołowski, Budowniezy, Bene- 
dykta 28, Plany budowlane, kościoły, 
oceny do asekuracyl i Towarzystwa 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszelkie 
roboty w zakres budowlany wchodzące 
Księgarnie. 

Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgarnia 
1 skład Nat, poleca: Wielki wybór ksią- 
żek do Nabożeństwa w ozdobnych opra- 
wach. 


H. 


Mleczarnie. 

Dominium Rogów, Mleczarnia, Średnia 8 
Filia, Piotrkowska X 59 w Łodzi, urzą- 
dzona na wzór „Nadówidrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiej- 
skie, zawsze świeże i w wyborowym 
gatunku. Na miejscu wszystkie pisma. 

Mleczarnia Tum, Średnia 30, Konstanty- 
nowska 17, Promenada 34 (Spacerowa.) 
Poleca Szanownej Publiczności, wszel- 
kiego gatunku nabiał, zawsze świeży 
1 wyborowy, oraz produkty wiejskie. 
Ceny stałe i nizkie. PP. handlującym 
odpowiedni rabat, 

Składy narzędzi chirurgicznych i 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwaśniewski Piotrkowska Nr. 36. 
poleca w wielkim wyborze scyzoryki, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład reperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi chirurgicznych 
i nożowniczych. 

Geometra. 

Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły. Południowa M 8. Dokonywa wszel- 
kie czynności w zakres miernictwa wcho- 
dzące, tamże do nabycia plan m. Łodzi, 

Zakład Krawiecki. 

Robert Walter Oszczędność. Pierwszy 
łódzki zakład  reperacyjno-krawiecki, 
najpiękniej reperuje, przerabia, nicuje, 
czyści, pierze chemicznie oraz farbuje 
garderobę męzką. Wykonanie eleganc- 
kie í szybkie. Ceny nader umiarkewa- 
ne. Ulica Piotrkowska X 126, wejście. 
od ulicy Nawrot. 

Skład masła: 

Skład masła 0. T. Poleca codziennie świeże 
masło śmietankowe, jak również solone i 
topione. Mikołajewska X 29 

Krośniewickie masło stołowe i kuchenne 
Skład ul. Krótka M 12 m. 20. 

Skład piwa. 

Łódzki skład ryskiego piwa 1 porteru 
Waldseblósschen ul. Barcza X 3 przy 
Szosie Rokicińskiej za monopolem. Tele- 
fon. Adolf Wagner. 


Pracownia haftów. 

Pracownia haftów artystycznych, Klary 
Zajdel, Piotrkowska M 118. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakres haftu wcho- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie ce- 
chowe, także reperuję kościelne apara- 
ta, przerabiam i odświeżam chorągwie 
cechowe. Pracownia moja renomowana 
kilkoletnią pracą, zasłużyła na zupełne 
zaufanie Sz. Publiczności, wykonywam 
takowe po możliwie nizkich cenach. Po- 
lecając się łaskawym względom z sza- 
sunkiem Klara Zajdel. 


Ważne dla pań. 

Z dniem 1-go lutego r. b. tak jak dawniej 
sprzedaję towary łokciowe i firanki 
za gotówkę jak również stałym kundma- 
nom, odpowiedzialnym i za poręczeniem 
wydaję wyżej wspomniane towary na 
spłatę w ratach mmówionych, tak samo 
posiadam rozmaite resztki wełniane z ró- 
Żnych fabryk po cenach bardzo przy- 
stępnych. Łódź, ulica Ś-go Andrzeja M 
10 na parterze wprost ul. Promenady. 
Z uszanowaniem L. Krykuś, 

Fabryka powozów. 

Lipiński. Ul. Skwerowa Ni 5. Są do sprze- 
dania wołanty, bryczki i powoziki. 

No! zakład przewozowy. 

lgnacy Kozłowski. Ulica Widzewska M 54. 
Przyjmuje wszelkie przeprowadzki po ce- 
nach przystępuych. Za uszkodzenia od- 
powiada. Polecam się łaskawym wzglę- 
dom Szanownej Publiczności. Z szacun- 
kiem Ignacy Kozłowski. 

Oszczędność. 

A. Karo. Pierwszy łódzki zakład repera- 
cyjny przedmiotów domowego gospo- 
darstwa, w Łodzi, Piotrkowska $8 1 Mi- 
kołajewska 35, wykonywa roboty: bla- 
charskie i Ślnsarskie, bielenie rondli i 
samowarów, bronzowanie i lakierowanie, 
reperacye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych i bronzowych, 
wszelkich maszynek kuchennych i wy- 
Żżymaczek, ostrzenie i obsadzanie noży, 
jak również sklejanie przedmiotów szklan- 
nych i porcelanowych it. p. Roboty 
wykonywane będą starannie i po cenach 
przystępnych. 


ve 
LZ, 


KTO 


kupuje wózki dziecinne, kosze podróżne, 
meble ogrodowe lub meble bambusowe, 
niech się najprzòd przekona, jak wielki 
ich wybór po cenach przystępnych znaj- 
duje się w fabryce wyrobów koszykowych 
Rudolfa Gall, ul. Nawrot 4. 
Reperacye i wyplatanie krzesełek tamże 
wykonywa się w najkrótszym czasie. 
3 


AKUSZERKA 


PASZYNSKA 


przyjmuje panie na słabość, pokoje 
oddzielne. 0—5 


Łódź, Średnia Nr. 41 


Dr. Sonnenberg 


wyłącznie choroby skórne 
i weneryczne. 
Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppł. 
i od 3—8 popoł. 


Dr. Leon Silberstein 


Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8—10, 1—2, 6—8 
wieczorem. Panie od 5—6 po południu 


Ewangielicka Nè 7. 


W niedzielę | święta od 8—11 rano, 2— 
popołudnin. 


Dr. |. Birencweig 


wyłącznie choroby skórne i weneryczne, 
Dzielna Na 28. 


Przyjmuje od 11 do 1 I od 3 do 7 popoł. 


Dostawa lodu do domów 


najtaniej i najpunktuajniej. 


Leon Sell 
Benedykta 98. Telefonu 273. 
486—0—9 


ZAKŁAD MALARSKI 


B. STEFAŃSKI 


Ul. Andrzeja Ne 19 
Wykonywa wszelkie roboty w za- 
kres malarstwa wchodzące sumien- 
nie i akuratnie, z czem poleca się 
łaskawym względem pp. fabrykan- 
tów i obywateli. 


6 
164 


8—7 
Wyprzedaż drzewa! 
Z powodu zwinięcia mego składu 


drzewa sprzedaję wszelkich gatun- 
ków drzewa, sztandary, słupy dębo- 
we o 20% niżej kosztu; są także do 
sprzedania konie, wozy, walant, 
powóz, sanki, uprzęgi robocze i 
angielskie, maszyny rolne, kassa 
ogniotrwała i rozm. biurowe urzą- 
dzenia. 594-20-56 
Max Jakubowicz. 
"Wólczańska 86 róg Rozwadowskiej 


Prośby na Najwyższe Imię 


i do wszystkich bez wyjątku władz oraz 
osób, przepisywania i tłómaczenia usku- 
teczniają się w mojem 


Biurze próśb i zażaleń 


w Łodzi przy ulicy Piotrkowskiej w do- 

mu M 88 m. 18 a z ulicy Mikołajewskiej 

35, gdzie zjazd sędziów pokoju. Dla bie- 
dnych od 8—9 bezpłatnie. 

50—1 N. M. S 


Ubgasza się o wskazanie miejsca pobytu 
Józefa Zielińskiego, pochodzącego zo 
Zgorzewa w Prusach. Adresować do Jó- 
zefa Tadensiak, sżosa Rokiciàska M 25, 
m. 29. 686—2—1 


8 ROZWOJ. — Wtorek, dnia 29 maja 1900 r. 


aBGRALBOGW EZ NA H EE. 


Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje riniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej towary, nieo 


debrane do dnia (6) 19 maja 1900 roku 


Jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w artykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej ustawy rosyjskich dróg że- 
laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 


440—3—3 ' 


% 122 


ona polka z krawiecczyzną poszukuje 
miejsca, Wiadomość ni. Dzielna X 81 
w pralni chemicznej Dolińskiej. 


[Kurie bryczkę maty lub wózek węgier- 
ski na jednego konia Sprzedam wo- 
Jant mało używany. Wiadomość w handlu 
win A. Stępkowskiego. 682—3—2 


łody człowiek, kawaler, znający języ- 
ki rosyjski i polski poszukuje zajęcia 
w składzie lub w sklepie kolonialno-dy- 
strybucyjnym albo w monopolu, u panów 
komorników i adwokatów. Wiadomość ul. 
Widzewska M 78 m. 41. 698-1-1 


NN Czas przybycia STACYE NAZWISKO Ę GATUNEK Waga 
fke: x Od- 2 Pi | 
„|| POów | Rok i miesiąc | Data]  Wysyłająca  |biera-| wysyłającego | odbiorcy | Ś TOWARU fpudy| fant. | 
| jasa ş 
| 1900 7 I > > 
9991 | Kwiecień 6 | Żytomierz Łódź | Kandelman | Okaziciel 8 | Krzesła gięte 12 
9896 | Marzec 26 | Połonne „| Turow z 5 | Meble drewniane | 8f 30 
4643 30 | Łuck „| Lande É 155 | Węgiel drzewny {588 | — 
» 30 | Odesa m. 5 Nizenbaum » 2 | Wino ruskie 7 | 28 
Kwiecień 3 | Aleksandrów n | Br. Ginsberg » 1| Produkt farbiarski] 2| 6 
r 1 | Chemnitz > " fi | 1f Wyroby papierowej 6 | 16 
ja 2 | Warszawa W. zw] ,  |Endler i Gorny $ 2 | Wyroby żelazne, 1| 35 
Marzec 30 »  W.pos. „ | Czyński Szerr 1 | Cukierki 7| 20 
" 80 |Morżenga M. Ja. Ar.| „ Markow » Wejełon 2 | Wyr. wel. i bawełnj 10 | 22 
Kwiecień 3. | Szochmi | Charyno Okazieiel 1|Skóry zwier. suchej 1 | 28 
Marzec 30 | Moskwa miasto w | Hagen r 1 | Wyroby cukiera. | — | 26 
Kwiecień 4 | Kremieneznk n | Biereżyński A T | Towar łokciowy | 81 | 10 
Marzec 29 | Carycyn m. „| Czernyszew ” dY dha 1| 5 
w 81 | Ostrogożek » | Stepanow f » 1 | Tow. łokciowy 2 6 
Kwiecień 6 | Chruszew Wasilna w, 1 | Wyroby wełniane | 1 | 30 
x 3 | Bkatierynodar k | Depertiow LE. Bary | 1 | Towar łokciowy 1 4| 17 
„ 3 | Petersburg pos. 5 Br. Baszmakowy | Okaziciel 1; Książki drukow, * — | 26 
Marzec 21 | Białystok „ | Litwin Ę 1| Przędza wełniana | 15 | 18 
7 21 » » > » 1 » ij 4 
Kwiecień 6 p „ | Galanty Ś 1 3 13 | 13 
i 6 » s w. | » 1 " 12 | 12 | 
i s 6 A rx | z 4 sh an| 34 
n 8, » s » 1 é 16 | 20 
„ 6 7 5 h w 2 x 24 | 33 
w 4 | Kałknny „ | Gorasław Gryszpan 2 | Naczynia blaszane 3 | 37 
Marzec 81 | Warszawa m.Nad.| „ | Romanus Okaziciel 1 | Latarki blaszane | — | 28 
Kwiecień 1 | Siedlce „ | Mandelbaum B 2 | Odpadki sukienne | 3| 20 
” 6 | Moskwa tow. „| Persic w 1 | Towar łokciowy | 5| 33 
S 4 | Moskwa osob, » f Długacz H 1 | Towar jedwabny | 2| 24 
— 


Wolne od zarazków chorobotwórczych 
Mleko sterylizowane i pasteryzowane 


przygotowane w pracowni chemiezno-bakteryologicznej Dra Serkow= 
skiego oraz 
Kefir na mleku sterylizowanym własnego wyrobu 


poleca apteka M. Lelnvebera, dzierź. w. Groszkowski. TELEFON 734. 
Dostawa do domu na żądanie -qug 


MYUDUUNUNUNUZZZUNYZZNNNKNE 


DLA SMAKOSZY! 


Cykorya, wyrabiana w nowo-otworzonej Włoelawskiej Fa- 
bryce Cykoryi 


R. BOHNE i S-ka 


odznacza się smakiem wybornym i sprzedawaną jest we wszyst- 
kich tutejszych większych sklepach kolonialnych. Dodana do 
kawy, nadaje takowej ładny złocisty kolor i moeny przyjemny 
aromat. Dla odróżnienia od innych podobnych fabrykantów, słu- 
ży marka fabryczna „„Drabina z dziećmi”. 615—10—1 


KARARARARRARARRAGARKARKAKA| 


Księgarnia, Skład rycin, Nut i materyałów piśmiennych 


pi im R. SCHATKE 


(Właściciel Leon Sima) 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr. 71. Telefon. połącz. 


REZ” Posiada na składzie w znacznym wyborze książki w różnych języ- 
kach, ze wszystkich gałęzi wiedzy i nauki, po cenach katalogowych. 
Dzieła brakujące dostarcza w możliwie krótkim czasie. 

Nowości beletrystyczne polskie, francuskie i niemieckie. 
ia” Przyjmuję prenumeratę na wszelkie pisma krajowe i zagraniczne 

po cenach katalogowych i odsyła takowe do domów. 

RF Skład nut zaopatrzony w ostatnie nowości muzyczne wydawnictw 
krajowych jako też i zagranicznych. Tanie wydai Jurgen: Pe- 
tersa | Steingraekera. 

BS" Czytelnia polska i niemiecka stale zasilaną jest w nowości bele- 
trystyczne. Warunki abonamentu od Nowego Roku zniżone. 

J- Wielki wybór rycin i fotografii, rozmaitych wielkości. 

g- Przyjmuje zamówienia na oprawę książek i obrazów. 

JE Katalogi książek i nut oraz X okazowe pism udziela bezpłatnie. 

KZT Wielki wybór kart pocztowych z widokami miejscowymi i innych 

miast oraz fantazyjnych artystycznie wykonanych. 332—24— 7 


Zawsze świeże zabezple- 
czające od OSPY prepa- 
raty, krowianka i detrit 
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KRYNICA 


willa z komfortem urządzona do wynaję- 


cia zaraz w całości Jub częściowo. Na żą- 
danie kompletne utrzymanie. Bronisław 
Dembiński, Krynica. 620—5—2 


Zabawę w Bedoniu 


urządzam w niedzielę 3 Czerwca r. b. na 
którą uprzejmie zapraszam tak uezni i ucze- 
niee jako i osoby znajome. Wyjazd do 
Andrzejowa o godzinie 3 popołudniu. 


Adolf Lipiński. 


616—3—2 


W Busku 


obok zakładu wód mineralnych w świeżo 
odrestaurowanej willi Wiślica Honowskie- 
go, są do wynajęcia pokoje umeblowane 
z wygodnemi łóżkami. Ceny stałe, na I-szy 
sezon od rb. 9 do 36 za przebyty miesiąc. 
Restauracya na miejscu. Zakład w odle- 
głości 10 kroków od willi.  592—6—6 


Do pracowni W. Janiszewgkiej 


MEĘ" potrzebne zaraz zdolne 
Staniczarki. 


Przejazd iG, pierwsze 
| piętro od frontu. 


Jest do sprzedania 


FOLWARK 


400-morgowy położony przy budującej się 
kolei Warszawa-Kalisz z ładnem domem 
i parkiem, bez serwitntów, z zupełnemi 
zasiewami i inwentarzami żywemi i mar- 
twemi, przy szosie o 11 wiorst od miasta 
powiatowego. Bliższe wiadomości w re- 
dakcyi „Rozwoju“. d—7 


Dominium Dobroń 


Letnie mieszkania 
z wszelkiemi wygodami. Wiadomość na 
miejscu i w Łodzi u W-ej Kossobndzkiej, 
Piotrkowska M 76. 597—6—5 


(pm droim, 


| Asrszerka przyjmuje panie na czas qłaż- 
; Aszy. Udziela porad swej specyalności. 
Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne- 
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
% 29, I-sze piętro, front róg Świętokrzy- 
skiej w Warszawie. —62—29 


dyplomowane,  freblówki. 

bony polki, niemki, franenski są do 
umieszezenia. Biuro nanczycielskie Rości- 
szewskiej, Piotrkowska 93. 683-2-1 


auczycielki 


biady prywatne, smaczne | zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska M 93 m. 15. 
Miu 


(sd prywatne. UJ. Przejazd X 8 m. 9, 
Mogą być wysyłano do domów. 


(idam w dzierżawę kuchnię przy 2-g0 
rzędnej restauracyi do Nowego Roku. 
691—3—1 


()sy2 inteligentna, posiadająca grontow- 
nie znajomość języków obcych oraz ję- 
zyk polski, poszukuje lekeyi lub korepe- 
tyeyi w zakresie swej specyalności. Ofer- 
ty w redakcyi „Rozwoju* sub. Osoba. 
598—12—0W8 


Profesor paryżanin, dragi dr. pl, Berli- 
ski i Krakowski, wyuezają w kilku mie- 
slącach gruntownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego 1 niemieckiego języka i od- 
uczają bełkotania. Uliea Krótka X 3. 
Przyjmują cały dzień. 5—5 


powi do wynajęcia od 1-go Czerwoń. 
Wiadomość nl. Nawrot M 44 m. 12 ofi- 
cyna. 


620—d—6 


pośrzobno prasowaczki zaraz. Piotrkow- 
"ska 69 w pralni, 685-3-1 


porrzebne mieszkano składające się z 4 
pokoi i kuchni i wszelkiemi wygodami, 
przy ulicy Piotrkowskiej, Benedykta lub 
Krótkiej. Pośrednictwo wyłącza się. Wia- 
domość w redakcyi Rozwoju. 601—3—2 


Pyzysmue zamówienia ma koncerty, ama- 
torskie przedstawienia, zabawy wic. oraz 
lekcye na różnych instrumentach. Długa 
23 m. 15. 680-2-2 


Wiado: 
677-8 


potrzebne pianino do wynajęcia. 
E mość w redakcyi „Rozwoju“, 


Rorer damski tylko parę razy ua torze 
używanz sprzedam tanio. Widzewska 
N 109 m. 4. 689-8-1wsp 


Sklep spożywezo-dystrybucyjny do sprze- 
dania. Wiadomość ul. Konstantynowska 
Ni 40. 510-6-1we 


gre założona bawarnia do odstąpienia 
zaraz. Wiadomość ul. Wólczaństa M 
222 m. 37. W. K. 671—3—8 


rządzenie sklepu kolonialnego do sprze- 
dania. Wiadomość w ródakcyi „Roz- 
woju*. 066—41—3 


(tzei simnazynm poszukuje kondycyi na 
wyjazd, Wiadomość w rzdakeyi „Roz- 
woja*. 621—10—1 
Wyrszaskie obiady gospodarskie sma- 
cznie i zdrowo przyrządzane, w do- 
ma i na miasto. Skwerowa 15 m. 1 parter 
front. 583—06—6W8 


ainat sbłopiee G-eioletni, brunet, w sza- 
rem ubraniu, Wiadomość: domy nowe 
familijne Poznańskiego, sień 1-sza m. N 5 
Sybert. 690-1-1 


ęginęła karta pobytu na imię Marcin 
Fornalski, wydany z magistratu m. Ło- 
dzi. 689—8—1 


pgiugła karta pobytu na Imię Aleksander 
Cymer wydana z gminy Radogoszcz. 
687—3—1 


psina paszport na imię Bronisław Bal- 
lczężak wydany z gminy Radogoszcz. 
669—3—3 
agingła karta pobytu na imię Antoni 
Łukasik, wydana z gminy Słodków. 


[J>et czarny, letni, na panienkę tó-letuią 
tanio do sprzedania. Wiadomość w re- 
dakcyi „Rozwoju“. 508—1. 


/pgiuat paszport na imię Antoni Walozak 
wydany z gminy Ostrów Wartski, 8—1 


pring karta pobytu ua Imię Ludwik 
Nieswarba wydany z pow. Łaskiego. 
693—3—1 


684-2-1 > 


Mosgoneno nenaypow, 


r. Jloqas 17 Maa 1900 r. 


Redaktor i Wydawca W. Czajewski. 


W drukarai „Rozwoju,“ Plotrkowska JA Iti: 


